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Z bieżącej chwili. 
Lwów 14. czerwca. 

Przesilenie, jakie obecnie przechodzą Włochy, 
należy niezawodnie do najciekawszych i najbar- 
dziej charakterystycznych. Zaznaczamy z góry, 
że mówimy jedynie o przesileniu ministerjalnem. 
Crispi po ai się do dymisji dla tego, ponieważ 
jego szerokie plany finansowe nie dozn: ły zbyt 
przychylnego przyjęcia ani wśród opinji publi; 
cznej, ani w parlamencie nie było zad ch w. 


doków, aby projekty reformatorskie, skrzętnie 
wypracowane przez ministra finansów ARR 4 
nino, zdobyły większość izby deputowany 


Owoż pewna część prasy zagranicznej, a w 8zcze- 


gólności ta, dla której obecny 
włoskiej jest przedewszystkiem sympatyczny, 
stara się przedstawić przesilenie, jako wynik 
walki między polityczną, koniecznością, a parla- 
mentarnym. frazesem. Wyrazem politycznej ko- 
nieczności jest naturalnie w oczach prasy nie- 
mieckiej program. Crispi ego, podczas gdy, jego 
przeciwnicy walczą jedynie. frazesem. Nad Spreą 
zachwyceni są prezesem gabinetu włoskiego, 


który miał odwagę wystąpić z nowemi żądaniami i 


podatkowemi, zwłaszcza w czasie, kiedy między- 
narodowi demagogowie przewrotowi starają się 
wmówić w swoją publiezność, że świat cały 


składa się li z dwóch warstw: jednej szczupłej | 


wyzyskiwaczy, drugiej dużej, miljony liczącej, 
wyzyskiwanych. Że nauki te na półwyspie ape- 
nińskim głębokie zapuściły korzenie, tego dowo- 
dem stłumione już za rządów Crispi'ego z bronią 
w ręku rozruchy w Sycylji i w Massa Carrara. 
Zdaje nam się. że w ten sposób rzeczy przed- 
stawiać się nie godzi. Opozycja przeciw aspira- 
cjom reformatorskim pana Urispi'ego nie składa 
się z samych tylko demagogów przewrotowych 


i anarchistów międzynarodowych. Ani Rudini, ani | 


Zanardelli chyba do rządu deimagogów i anar- 
chistów nie należą. Na tej więc drodze prasa, 
gardłująca za trójprzymierzem i pragnąca w in- 
teresie trójprzymierza ocalić Crispi'ego, do celu 
nie dojdzie. według dzisiejszych relacyj, Crispi 
zostaje, ale czy szanse jego projektów są lepsze? 
Na razie jakoś tego nie widać. 

W Niemczech odbyły się niedawno wybory 


uzupełniające do parlamentu w okręgu wybor- : 
czym Plauen. Chodziło wprawdzie o jeden man- j 


dat tylko, niemniej jednak wynik wyborów, po 
wszechne obudził zainteresowanie i zasługuje 
istotnie na uwagę. Większością 20.000 głosów, 
kandydat socjalistyczny Gersch zwyciężył przy 
ściślejszym wyborze kandydata  kartelowego 
Uebla. Przy przeszłorocznych wyborach ściślej- 
szych w tymże okręgu kandydat zachowawczy 
Polenz zwyciężył większością 700 głosów. Przy 
pierwszem głosowaniu podczas ostatnich wybo- 
rów oddali głosów : socjalni demokraci 4919, na- 
rodowo-liberalni 6000, antisemici 2667, Eo: 
myślni 1999, Wybór zatem ściślejszy wywołał w 
całych Niemczech powszechne wrażenie. Dowiódł 
cn bowiem jeszcze raz jasno, że stronnictwa tak 
zwane mieszczańskie, 
stronnictwa przewrotu nie są w stanie trzymać 
się razem. Każda najmniejsza grupa, choćby za- 
ledwie z tysiąca głosów złożona stawią swojego 
kandydata i z największem zacietrzewieniem zwra- 
ca się zwykle przeciw stronnictwom, najbliżej niej 
stojącym. Ztąd powstaje rozdrażnienie i rozgor ycze- 


nie, które nawet przy ściślejszych wyborach nie | 


*pozwala iść zgodnie i wielu obywateli skłonić do 
wstrzymania się od głosowania albo nawet do 
głosowania za socjalnymi demokratami. Pisma 
niemieckie ubolewają naturalnie nad tem i chcą 
skonstatować, że w większej części okręgów wy- 
borczych, obecnie przez demokratów socjalnych 
reprezentowanych, stronnictwa mieszczańskie ra- 


zem wzięte, posiadają przewagę, ale stają się | 


corąz niezdolniejszemi, nawet wobec najsilniej za- 
grażającego wspólnego niebezpieczeństwa, wznieść 
się ponad nędzne stronnicze zawiści. Okręgu 
Plauen nigdy jeszcze nie posiadali socjalni demo- 
kraci. Nie dziwić się zatem, jeżeli po takich wy- 
padkach pójdzie to coraz dalej. Stronnictwa mie- 
szczańskie przypomną sobie swoje najwyższe in- 
teresa i obowiązki polityczne, gdy parlament 
gorszą jeszcze, niż teraz, przybierze fizjonomję. 
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WARSZAWA. 
POWIEŚC HISTORYCZNA 


z roku 1794. 
Napisał 
ER. RAWITA. 


LE: 


+ 


b. 


(Ciag dale«y.) 


Dzień cały grzmiały pod Warszawą działa, 
a mieszkańcy czuwali z bronią w ręku na oko- 
pach i szańcach, aż wieczorem dopiero zapano- 
wała cisza.. 

W mieście rozbiegła się radosna wiadomość : 
Moskwa cofnęła się | 

Noc przeszła spokojnie. 

I gzajutrz przyszły posiłki Moskalom, którzy 
łącznić z Prusakami znowu na Polaków ude- 
rzyl, s; 'e także bez skutku. Niepodobna było 
a ARN zwycięzkiemu pochodowi Naczelni- 
ka, oz odparł Frusaków z pod Błonia, 
którz* ustąpili bez chęci dalszego poty ki się. 

iak więc Kościuszko miał drogę do War- 
Bzaw; zupełnie otwartą. Wszedł do miasta wobec 
cofajacego się pod kartaczami polskiemi nieprzy- 


| jacie.a, a Mokronowski połączył się Z dywizją 
| Naczelnika. 


Teraz Warszawą opasaną już została przez 


| wojsko polskie, stojące trzema obozami. Na cze- 
| le jednego pod 


arymontem stał Mokronowski, 


kierunek polityki | 


czy zachowawcze wobec | 


Norwegja zaczyna się ujmować za robotni- 
kami. Przed kilku bowiem dniami powziął stor- 


uchwałę, która wywrzeć 
karina wos powodu oddalenia kacji 
p ów w pewnej fabryce, ze względów politycznych 
storthing nchwalił wbrew głosom konserwaty- 
| stów i umiarkowanych, subwencję 10.000 koron 
dla ukaranych, a nadto orzekł, że storthing 
| uznaje to za nienaruszalne prawo każdego oby- 
watela, że mu wolno wedle swobodnego przeko- 
nania spełniać obowiazki polityczne i dlatogp 
wyraża nagane tym wszystkim, którzy wp tyra 
| w specób niewłaściwy na swoich podwładnych 
Hiz polity cznych przyczyn Ery ich nawet 
| zarobku. W zasadzie uchwała to może i słu- 
| szna, ale praktyka nie zawsze idzie w parze 
| z teorją. 
i 
| 
| 


Podwyższenie dotacji państw. na Stypendja dla 
uczniów seminarjów nauczycielskich 


P. minister wyznań i oświecenia reskryptem 
z dnia 12. maja b. r. przyjmując do wiadomości 
sprawozdanie rady szkolnej krajowej o uchwalo- 
nem przez Šejm na posiedzeniu z dnia 16. lu- 
' tego b. r. podwyższeniu subwencji krajowej na 
stypendja dla kandydatów i kandydatek na 
| nauczycieli szkół ludowych z kwoty 60.000 zł. 
| na 90.000 zł., oznajmił, że z wdzięcznością wita 
ten nowy ze strony Sejmu dowód rozumnego 
| popierania krajowego szkolnictwa ludowego, — 
| a zarazem upoważnił p. namiestnika—ze względu 
| na połączoną z powyższą uchwałą rezolucję, 
którą wezwano rząd o podwyższenie subwencji 
| państwowej na stypendja dla uczniów semina- 
t rjów nauczycielskich męskich, do oznajmienia 
| Wydziałowi krajowemu, że również ze 
jstrony państwowej administracji 
iszkolnej zamierzone jest pocz% 
j wszy od roku 1895 znaczne podwyż: 
|szenie przyzwalanej dot chczas 
|w kwocie 17.000 zł dla Galicji z Kræ 
| kowem na cel wspomn iany subwen- 
| coji państwowej. 
i 
1 
j 
t 
i 
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Kwestja polepszenia bytu djaków 
cerkiewnych. 


Na ostatniej sesji uchwalił Sejm petycję sto- 
warzyszeń wzajemnej pomocy djaków gr.-kat. 
cerkwi przemyskiej i stanisławowskiej o poprawę 

i ich bytu w drodze zmiany ustawy konkurencyj- 
| nej z r. 1886 zbadać w porozumieniu z gr. kat. 
| ordynarjatami. W wykonaniu powyższego pole- 
| cenia sejmowego odniósł się Wydział krajowy 
| do gr.-kat. ordynarjatu metropolitalnego we Lwo- 

wie, oraz do biskupich w Przemyślu i Stanisła- 
wowie z prośbą o udzielenie mu opinji w tej 

sprawie. Zarazem upraszał Wydział krajowy 
| ordynarjaty o wyjaśnienie, z jakich żródeł i' na 
į jakiej podstawie pokrywaną jest obecnie dotacja 
| djaków, :a zarazem o oznajmienie, czyli—zdaniem 
| ordynarjatów jest ona niedostateczną i w jaki 
sposób należałoby ją unormować, a względnie 
| podwyższyć. Jeżeliby to unormowanie miało na- 
| stąpić w drodze ustawodawczej przez zmianę 
obowiązującej ustawy krajowej o konkurencji 
kościelnej, upraszał Wydział krajowy ordyna- 
rjaty, aby przedstawiły mu projekt takiej zmia- 
ny, nie tracąc z uwagi, jakie obciążenia konku- 
rencji parafialnej zmiana taka musiałaby pocią- 


| 
| 
gnąć. 
| 
| 
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Nowa procedura cywilna. 
Na posiedzeniu stałej komisji dla 
dury cywilnej dnia 12. b. m. wzięto pod o 
| VII. tytuł, o dowodzie przez 
| świadków. 
i 


roce- 
rady 
presans 


Sprawozdawca dr. Daernreither omawiał 

w długim wywodzie wadliwości ak 

sposobu przysięgi świadków i wyraził nadzieję, 

( że zostaną one usunięte. Żąda on, by przesłu- 

| chanie świadków odbywało się ile możności przed 
trybunałem orzekającym. 

Ważność zaprzysiężonych zeznań świadków 


drugiego, ua Czystem, Zajączek, a trzecim, pod 
Mokotowem dowodził sam Naczelnik. 


Prusacy nie dali jednak za wygraną, tak 
samo, jak i Moskale. Postanowili czekać nowych 
posiłków, w ten sposób, że Prusacy zajęli stano- 
wisko naprzeciwko Mokronowskiego, Moskale oko- 
pali się pod Służewem, naprzeciwko Kościuszki. 

Dwa dni i dwie noce walczyli Polacy prze- 
ciwko przemożnym siłom Moskwy i Prusactwa, 
zakrywającym wejście do Warszawy: dwa dni 
i dwie noce grzmiały działa, lała się krew poł- 
ska dokoła stolicy, aż wreszcie po trupach pru- 
skich i moskiewskich Kościuszko dotarł do niej 
istanął obozem pod Mokotowem. 

Do Warszawy ściągały się wszystkie siły 
nieprzyjaciół; w okolicach jej przeto musiała się 
stoczyć ostatnia bitwa decydująca. Rozumiał to 
Kościuszko i dlatego skapiał tu także największe 
siły swoje. W stolicy biło serce Rzptej. Tu lu- 
dność spróbowała Już dobrodziejstwa moskiew- 
skiego i nauczyła się bronić od niego — na 
taką ludność mógł przeto liczyć Naczelnik. 

Wiadomość o przyjściu do Warszawy Ko- 
ściuszki była taką radością dla miasta, jakiej 
śe mie nie A s sum yngong 

wa, jedni drugic ytali zie on 
so dał i ER naa tanio a? Bakkie „GE zaroiły 
ym ludem, kościoły były otwarte, 


modiono się głokno i dzięk. Bogu 
ękowano 
i opiekę w walce z wrogami. s aai 


Ruch ten niezwykły w mieście, ożywienie 
i radość miały swoją rację nietylko w nadziei, 
ożywiającej serce mieszkańców, lecz i w tem 


[ILAN 


wyckodzi eodziennie niewyłaczajac niedziel i świat o godzinie 8 rano. 


przedłożenie należycie 
ono mianowicie trzy 
zaprzysięganiu. 

Pierwsze stadjum ma na celu informację 
sędziego. 

Może on strony w procesie wypytywać, 
ale strony nie pozostają co do swych zeznań 
pod presją obowiązku prawdy. To, co zakwe- 
stjonowano, może być stwierdzone przez świad- 
ków, doknmenta i inne dowody. Drugie stadjum 
następuje wówczas, gdy sędzia me puei, że 
za pomocą zwykłych sposobów, Zibo wcale nie 
może uzyskać dowodu, albo uzy Ra się dowód 
tylko niezupeiny. Sędzia kieruje ca formalnie 
orzekając, że strona ma być przesłuchaną | w 
charakterze świadka. W tem stadjum strona nie 
jest zaprzysięganą, ale ma obowiązek zeznać 
szczerą prawdę pod rygorem ścigania sądowego 
za oszustwo W tem stadjum może sędzia prze- 
słuchać obie strony, a jeśli rezultat uzna za nie- 
wystarczający, może za powzięciem uchwały, 
przesłuchać jeszcze strony pod przysięgą i wpro 
wadzić tym sposobem akcję w trzecie stadjum. 

Ta gradacja jest wielkim postępem w po- 
równaniu z dotychczasowym sposobem zaprzy- 
sięgania. 

Posłowie dr. Nitsche, dr. Pergelt, 
Hübner, Miskolcsy, Piniński idr. Götz 
oświadczają zgodę z odnośnemi postanowienia- 
mi przedłożenia rządowego. 

P. dr. Schorn żąda ustawodawczego ure- 
gulowania kwestji składania przysięgi przez bez- 
wyznaniowych. 

Minister sprawiedliwości hr. Schönborn 
wyraża swą radość z powodu, że członkowie 
komisji jawnie uznają uzyskany w przedłożeniu 
rządowen postęp. Rząd kierował się w omawia- 
nym ustępie zamiarem, wystąpić przeciw nie- 
właściwościom obniżającym świętość przysięgi. 


wyjaśnia. Uwzględnia 
stadja postępowania przy 


W sprawie zaprzysięgania  bezwyznaniowych 
zapowiedział minister wyjaśnienia rządu na 
później. 


Poczem tytuł VII. prze dłożono komitetowi 
redakcyjnemu do utekstowania. 

Z kolei porządku dziennego przystąpiła 
komisja do drugiego ustępu: „Wyroki i 
uchwały“. 

Obszerna debata wywiązała się nad osta- 


| tnim ustępem $. 424, który orzeka, że termina, 


w ciągu których mają być spełnione zobowią- 
zania, nałożone wyrokiem, mogą być przedłu- 
żone bez aprobaty przeciwnika jedynie na wnio- 
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sek obciążonego obowiązkiem, jeśli tenże wy- 
każe nieuniknioną niemożliwość uiszczenia się 
w terminie przepisanym. 

Referent dr. Baernreither z uznaniem 
powitał tkwiącą w tem orzeczeniu socjalno-poli- 
tyczną ideę i wyraził nadzieję, że można ją bę- 
dzie, zwłaszcza w zakresie egzekucyjnym, dajej 
persekwować. Wydaje się jednak mowcy rzeczą 
niemożliwą, by wolę sędziego tak ograniczać, 
iżby nie wkredły się dowolności w odraczaniu 
spełnienia wyroku. 
to skreślić. 

W podobnym duchu przemawiali posłowie 
Götz i Pergelt. 

Pp. baron Morsey i Abrahamowicz 
widzą w tem postanowieniu przedłożenia rządo- 
wego istotną ochronę dla dłużnika, 
wyzyskiwanego. 

Posłowie dr. Fanderlik i Nitsche 
obwiadczają, że $ 424 składa zbyt wielką wła- 
dzę w ręce sędziego. Nie godzi się humanitarno- 
ści wobee dłużnika okupywać bezwzględnością 
wobec wierzycielą, 

Następnie odnośny tytuł przyjęto wedle 
osnowy referenta, 


Dlatego radzi postanowienie 


tylekrotnie 


Korespondencje. 


wiedeń 10. czerwca. 

Od kilkunastu dni dominują w prasie austrja- 
ckiej wyłącznie sprawy węgierś iej połowy mo- 
narchji, 8 szczególnie liberaliści we Wiedniu 
z szeroko rozwałkowanem zadowoleniem, szczycą 
się odwagą swoich towarzyszy Z Budapesztu. Ko- 
micznie, co prawda, wy glada ten na oddalenie 
skierowany liberalizm se nnictwa, które u siebie 
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ZE O R S OW O. A 
także, że całe miasto przysposabiało się do 
uczczenią największego wodza narodu i wybawi- 


ciela Ojczyzny. 


Ze wszystkich stron miasta rozlegały się 
dzwony od rana, zwoływały ludność do wielkiej 
| uroczystości i dostrajały j ją do niej. Na ratuszu, 
na gmachach, publicznych powiewały chorągwie 
narodowe... Środkiem ulic przeciągały oddziały 
straży miejskiej, uformowane z mieszczan i rze- 
mieślników, z chorągwiami na czele, z muzyką. 
Wczoraj jeszcze całe miasto pełne było wrzawy 
wojennej, napełnione dymem armatnim, a górą 
ponad nim płynęły odgłosy wystrzałów dit: 
wych, głuche, smutne, roznoszące dokoła cichą 

grozę i przestrach. Dziś wszystko inaczej... 

On to sprawił — sam jeden prawie, siłą 
woli, rozumu, miłości Ojczyzny. On rozbudził 
drzemiące „siły narodowe, on w ał w te siły na- 
dzieję i wiarę. 


Przed ratuszem gromadziła się rada tym- 
czasowa, przed domami cechowemi skupiały się 
cechy z chorągwiami i odznakami swemi, z go- 
dłami i sztandarami, a przed kościołami Bzyko- 
wały się procesje. Dokoła widać było tylko po- 
ważny, radosny nastrój, gwar, wrzawę, a nad 
tym obrazem, pełnym ruchu i życia, wisiało ja- 
sne szafirowe niebo, migały promienie słoneczne, 
wiatr furczał chorągwiami i sztandarami. 

i czas szykowały się prosenjas con 
i wojsko — wreszcie tłum cały, który niby fal 
różnobarwna, zalewał Zygmunta, ulicą św. 


Jańską, Krakowskie przedmieście, „jakoteż inne 
boczne uliczki, zassumiał, Ei się — i posu- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują ws Lwowie 
Jedynie ! wyłącznie: 
Biure WE racii „Dziennika Polskiego", 
Marjacki 1. 6 i 7*w domu pana Kiselki. 
We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass), 
M. Duker, H. Schalek, A. Oprelik, Rndolf Mosse 
Aceh Denneberg ; w Berlinie, rankfnrcie , Kolonii, 
Haasenstein et Vogler LG Daube; w Hamturgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam 52 rue 
du Four. 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłata HO centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne koma- 
nikaty po kronice za jeden wiersz BO ci. 
Pn e korespondencje 1% i nekrologja 20 et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1 tj, centa od wyrazu. Pomieszkenia 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Plac 


w domu zatraciło już nawet liberalizmu pozory. 

To coś tak, jak chłopak, systematycznie przez 
silniejszych. kolegów w szkole bity, cieszy się 
siłą młodszego brata, który w swojej klasie bije 
wszystkich innych. Poczekajcie tylko — wołają 
tutejsze presy i blaty — zobaczycie, jaka siła 

mieści się w M ezalinie — węgięrskim rozumie 
się, a walczących w Budapeszcie liberalistów na- 
wołują ciągle: a trzymajcie się ostro, dalejże 
na reakcję, nie bójcie się niczego, jak publi- 
czność cyrkowa nawołuje domorosłego Herkulesa, 
walczącego o lepsze z cyrkowym  współzawodni- 
kiem. Wreszcie stronnictwo liberalne na Wę- 
grzech zwyciężyło, a jego austrjacka parodja 
upaja się tem zwycięstwem, „Plenery i Russy 
czują się na chwilę Wekerlem i Szilagyim, ma- 
szerują w takt dochodzących z Budapesztu dzi 
kich dźwięków czardasza, odgrażają się reakcji, 
przypominają hasła 1848 roku, wywołują cienie 
Fischhofa i 0 zgrozo! ogłaszają nawet składki na 
pomnik dla niego. W tem z pałacu ministerjal- 
nego pada czarodziejskie słowo: „koalicja“, dziki 
takt czardasza zmienia Bie, w ucho naszych boha- 
terów wpadają tony piosenki, która służyć by po- 
winna za program ich stronnictwu: Was geht es 
uns an, es geht uns gar nicht an*, śpiewa jeden 
i drogi, zamiast haseł roku rewolucyjnego, sły- 
szą misternie ułożoną deklarację rządu koalicyj- 
nego, zniknął krótki sen wolności — i pokornie, 
jak wytresowane wyżły, kładą się epigony bo- 
haterskiego stronnictwa u stóp łaskawego rządu... 


Sluby cywilne, rzucane jako hasło przez 
przewódców węgierskiego liberalizmu, nie zdoła- 
Ja zagrzać nikogo do entuzjazmu. Nikt ich w 
gruncie rzeczy na Węgrzech nie żądał, nikt nie 
odczuwał ich braku. Sztucznie tylko wywołano 
ruch w tym kierunku, bo w innym nie miano 
odwagi. Wszystko to prawda, wszyscy tę pra- 
wdę znamy, a jednak trudno odmówić temu ru 
chowi sympatji. Liberaliści węgierscy czują, że 
kres ich panowania znajduje się w pewnej nie 
dającej obliczyć się z góry, a jednak według 
praw, ludzkością rządzących, nieuniknionej chwili. 
To też ruch liberalny od czasu śmierci cesarze- 
wicza Rudolfa przybrał charakter gorączkowy i 
podobny do pracy około okopów w chwili, kiedy 
nieprzyjaciel już się zbliża. Ażeby ubezpieczyć 
się na ciężką godzinę, liberaliści węgierscy sta- 
wiają coraz to nowe żądania, zdobywają konce- 
sje zgoła niepotrzebne, byle tylko otoczyć się 
jak najwyższym wałem, byle kiedyś jak najwię- 
cej mieć do stracenia. W tem leży cała tajemni- 
ca agitacji za ślubami cywilnemi i za niejedną 
skądinąd zgoła niepotrzebną sprawą. Młody i 
pełen siły liberalizm wiedeński wierzy jeszcze 
w swój program, wierzy więc i w swoją przy- 
szłosć i dlatego pełen ofiarności znosi cegłę 
po cegle do budowy muru obronnego, któ- 
ry — jestem tego pewny — następcy dzisiej- 
szych liberalistów, własną ręką zburzą. Taki był 
los liberalizmu w Niemczech, Francji, Austrji i 
Belgji i taki też będzie w Węgrzech, bo na 
sztandarze tego stronnictwa wypisano „morituri“ 
a reakcja z jednej, zaś radykalizm z drugiej 
strony czyhają tylko, by wspólnemi siłami zgnieść 
ten sztuczny wytwór Bztucznego postępu, a na- 
stępnie, pozbywszy się stojącej pomiędzy niemi po- 
kraki, uderzyć na siebie z bezpośrednią siłą 
i bezpośrednią gwałtownością. 

Na razie jednak tak reakcja, jak i radyka- 
lizm na Węgrzech zbierają dopiero siły, a stron- 
nictwo liberalne znajduje się jeszcze w pełni si- 
ły i dumy, w okresie, którzy w innych pań- 
stwach dawno już przeminął, 

Ochłonąwszy ze zwycięstwa towarzyszy wę- 
gierskich, liberaliści austrjacey powrócą zwolna 
do zwykłych zajęć: do borykania się z antisemi- 
tami, regulowania waluty i tym podobnych ćwi- 
czeń i praktyk. Wszakże z całego ich programu 
pozostał im jeszcze tylko obowiązek bronienia 
żydów, a i do tego obowiązku dają się ciągle 
nawoływać i naganiać, jak podstarzały lew w 
menażerji, któremu sprzykrzyło się już być dzi- 
kim dla uciechy płacącej gawiedzi. Ale gawiedź 
jednakże płaci, i biedne lwisko, kłute szpierutą 
dozorcy, udawać musi dzikość i złość, której nie 
posiąda i nie czuje. Podobnie stało się ze sprawą 
targu zbożowego. Była to czysta komedja i nie 


nął przez ez Królewską na Marszałkowską. Za- | osamot na Marszałkowską. Za- 


chwiały sie i zaszeleściły chorągwie w powie- 
trzu, odkryły się głowy kilkudziesięciu tysięcy 
lądu i zabrzmiała jednogłośnie pieśń : 

Boże, w dobroci nigdy nie przebrany, 


Zadie językiem nie wypowiedziany... 

Głosy odezwały się naprzód niewyraźnie, 
cicho, jakby były tłumione przez szmer i wrzawę 
poruszającego się tłumu, potem coraz silniejsze, 
zgodniejsze, zlewały się w jeden akord, w jedną 
prośbę, w jedną modlitwę, płynącą z kilkudzie- 
sięciu tysięcy piersi .. 

Wszystko to dążyło na powitanie Kościuszki 
na Mokotów. 

Temu niezwykłemu orszakowi towarzyszyła 
cisza słoneczna, śród której bezustannie grały 
echa dzwonów z echami śpiewu zmięszane. 

Tylko na zamku królewskim było cicho. 

Stanisław August wiedział o tem, co zaszło, 
wiedział o tem, że Kościuszko już jest w War. 


sząwie. Od rana widział świąteczny nas trój 
ludności, szykowanie się procesyj, korporacyj, 
cechów — i uczuł całą gorycz swego 0samo- 
tnienia... 


całe to morze olbrzymiego tłumu za- 
szumiało, poruszyło się i iągnęło Krakowskiem 
przedmieściem, król w oknie stanął i zamyślony 
patrzył na tę odpływającą falę. 

Miłość narodu w inną popłynęła stronę... 
= myślał, patrząc na tę siłę, poruszającą się 
| jego oczyma — królem jestem bez narodu, 

ez wojska, a wkrótce może bez królestwa. 
Bolało go to, że nikt się tu, w tym pałacu 


Gdy 
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widzę powodu, dlaczegobym nie miał przedsta: 
wić jej w rzeczywistem świetle. 
stracił już prawie zupełnie swoje znaczenie. Dla 
bandlu terminowego, spekulacyjnego wystarcza 
w zupełności giełda zbożowa i z przejrzystych 
powodów nie można już w tych celach naduży- 
wać targu zbożowego, dla rzetelnego zaś handlu 
efektywnem ziarnem targ zbożowy srał się nie- 
wygodnym konkurentem drobnych handlarzy. 

Sprowadzając producenta, lub conajmniej pośre- 
dnika z prowincji wprost z konsumentem, mły- 

narzem itd., podkopywał targ zbożowy rację 
bytu całych. legij pośredników wiedeńskich. Dla- 
tego też większość członków giełdy zbożowej 
bardzo skwapliwie wzięła z agitacji untisemickiej 
asumpt, by targ zbożowy usunąć. Ci, co stoją 
po za sferą interesów zbożowych, wzięli rzecz 
na serjo i jęli nawoływać liberalne stronnictwo, 
by spowodowało rząd do akcji w tym kierunku. 
Trwało to dość długo, a rezultatem agitacji był 
znany reskrypt hr. Wurmbranda, który tym ra- 
zem odegrał niewdzięczną rolę nieproszonego 
opiekuna. Po jego reskrypcie giełda zmuszoną 
bowiem „była taksę reaktywować, co dla wielkiej 
części jej członków bardzo wątpliwą stanowi 
zdobycz. Oto cała prawda, którą wypowiedzieć 
należy bezwzględnie. Jeżeli żydzi wiedeńscy w 
istocie chcieliby w ten energiczny sposób odpo- 
wiedzieć na napaści Schneidrów i Luegerów, to 
w pierwszej linji powinniby przecież "zamknąć 


Targ zbożowy r 


giełdę pieniężną. W ten sposób nie pozornie, ale * 


rzeczywiście zadaliby lokalnemu przemysłowi 
stoliey cios niezmierny, a z drugiej strony odję- 
liby agitacji „antisemickiej najgłówniejszą pod- 
stawę. Ale zniesienie targu zbożowego, to prosta 


farsa i blaga, obliczona na nieznajomość sto- 
sunków. Adin. 


Nowy ukaz jeneral- pubernatora wileńskiego. 


W ostatnich czasach prasa rosyjska z ogro- 
mneim zajęciem śledziła kwestję własności ziem- 
skiej przezjPolaków, szczególniej na Litwie i Ukrai- , 
nie. Co chwila wyłaniały się projekty, natural- 
nie rusyfikacyjue, dające rządowi wskazówki w 
jaki sposób pozbawić ziemi nienawistnych mu Pola- 


ków. Dotychczas podawaliśmy tylko lużne notatki « 


w tej materji, dzisiaj jednak musimy poświęcić wię- 
cej czasu. a to z powodu, iż w organie jenerała 
Komarowa Swiet spotykamy artykuł, który śmia- 
ło można nazwać kwintesencją zapatrywań pra- 
sy rosyjskiej na kwestję, wymienioną w tytule. 

„Kwestja własności ziemskiej w Rosji — pi- 


sze Świet -— jest szczególniej zagmatwaną na * 


wpływ wywierała szlachta polska na ludność czy- 
sto rosyjskich gubernij na Litwie (7). Wpływ 
ten był tak wielki, że w czasie rewolucji w r. 
1830 Litwa mimo swej rosyjskioj ludności była 
także teatrem powstania, w którym szczególniej 
uprawiana była partyzantka. Pod względem cy- 
wilizacyjnym kraj ten przyjął nawet charakter 


polskiej Prowincji, gdyż jedynymi przedstawicie- ! 


lami cywilizacji byli tam polscy obywatele aż do 
r. 1868. I obecnie nawet pomimo całego szere- 
gu Środków, stosowanych przez rząd w celu 
ochrony kraju od dalszej polonizacji i w celu 
wskrzeszenia rosyjskiego ducha w rdzennie (?) ro- 
syjskiej ludności wpływ obywateli polskich czuć 
się daje na każdym kroku. Dzięki ścisłej soli- 
darności między Polakami wszystkich stanów 
często udawało im się wstrzymać wykonanie naj- 
ważniejszych rozporządzeń władzy lub, co naj- 
mniej obejść prawo w imię polskiej: idei, wskutek 
czego cierpiały interesa rosyjskie. 

Rosyjski żywioł w kraju, 
buduje nadzieje rusyfikacy jne, nietylko wobec 
rozporządzeń władzy zachowuje się obojętnie, 
alo często podpada sam 
daje im niekiedy 


na którym rząd 


wpływowi Polaków i 
energiczne poparcie. I tak 
między innemi jererał gubernator Orżewskij 
ściągnął na siebie zarówno gniew polskiej 
szlachty jak i rosyjskich pseudoliberałów za 
niektóre rozporządzenia wydane; przeciwko obcho- 
dzeniu prawa przez Polaków. 

Wiadomo, że na Litwie istnieją majątki tak 


kresach Rosji, a rozwiązanie jej posiada nadzwy- : 
czaj ważne polityczne znaczenie. Wiemy z hi- 
storji stosunków  połsko-rosyjskich, jaki wielki 


osamotnionym nie zjawił z żadną wieścią — złą, 
czy dobrą... Traktowano go, jak zero, jak nie- 
dołęgę, jak człowieka, któremu z łaski zosta- 
wiają pozory władzy — niech go łudzą, niech 
się niemi bawi. 

- Bam jestem winien... 


Dźwięk tego 
wił go. 


— Czyż winien jestem istotnie ? — myślał. — 
Czy kiedykolwiek chciałem źle zrobić? Czy du- 
SZA moja nie rwała się ciągle do najlepszych 
pragnień, do najszczytniejszych myśli? Czyż nie 
kochałem szczerze i głęboko swego narodu i 
ojczyzny ? 

Zatrzymał. się na chwilkę, okiem zamglonem 
patrząc przed siebie i nic nie widząc. 

— A jednak... — z ust mu się wyrwało, 


Nagle przea oczyma jego stanęła postać 
kobiety — młodej, pięknej, uśmiechniętej do 
niego. Na głowie koronę miała, a płaszcz grono- 
stajowy, purpurą pokryty, zwieszał się jej z ra 
mion alapastrowych na ziemię... Berłem, opra 
s gaze” brylanty, topazy, skinęła ku 
Ser Ja y umyślnie chciała tysiącem różno 
m nych promieni olśnić go... Uśmiechnęła się 
SKinąwszy, jak na powitanie, 


— wyszeptał. 


wyrazu „winien“, zastano 


(Ciąg dalssy nasiąnć ) 
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zwane „instrukcyjne“. 
nabywał rząd w tym celu, aby osadzać na nich | 
właścicieli, inteligentnych prawosławnych Rosjan ' 
na miejsce dawnych panów katolickich. Właści- 
cielom majątków instrakcyjnych prawo zabrania 
trzymać służbę polską lub wydzierżawiać te 
majątki Polakom. Chociaż majątki te przeszły 
obecnie w drugie ręce, prawo jednak zachowało 
moc obowiązującą i rząd może odebrać te ma- 
jatki właścicielom, „jeżeli się do niego nie sto- 
sują. Cel rządu jest jasny: chce on utwierdzić 
w kraju rosyjską inteligencję, aby ta prowa- 
dziła dalej sprawę rusyfikacyjną. Wobec ta- 
kiego ważnego zadania do nabycia instrukcyj- 
nego majątku potrzeba pozwolenia nie tylko 
jenerał gubernatora. ale także i ministra dóbr 
państwowych. Jednakowoż aż do dnia dzisiej- 
szego Polacy dzierżawili te majątki i po da- 
wnemu wywierali wpływ na miejscową prawo- 
sławną ludność, a jako główni ich pomocnicy 
figurowali żydzi; jedni i drudzy byli zaporą ro- 
syfikacji kraju wogóle i w osiągnięciu tego celn 
rządu, jaki był wytknięty przy tworzeniu ma- 
jątków instrakcyjnych. Aby przeszkodzić osie- 
dlanin się rosyjskiej inteligencji na Litwie, Po- 
lacy uzyskali od poprzedników obecnego jenerał- 
gubernatora pozwolenie, mocą którego wolno 
było nabywać ziemię włościanom-katolikom na 
równi z prawosławnymi. 

Możemy wskazać na całą masę tukich ma- 
jątków, które przeszły na nowo w ręce Polaków 
— na ten raz już nie szlachciców, ale gorzej, bo 
kułaków (lichwiarzy wiejskich), którzy szkodzą 
sprawie rosyjskiej i rosyjskiej ludności. Ziboga- 
ciwszy się, mają oni możność kształcenia swych 
dzieci, które potem powiększają miejscową pol- 
ską inteligencją. W miejsce więc osiedlania się 
świeżej rosyjskiej inteligencji, dzięki obejściu 
prawa, wykwita nowa inteligencja polska, w dzia- 
łaniu zupełnie zgodna z obywatelami polskiemi, 
którzy tak sympatycznie zachowywali się wobec 
nabywania ziemi przez włościan, świadcząc im 
pod tym względem energiczną moralną i mate- 
rjalną pomoc. 

Jako wierny stróż rosyjskich interesów i 
gorliwy wykonawca woli władzy wyższej, jenerał 
gubarmator Orżewskij postanowił położyć tamę, 
temu przechodzeniu majątków  instrakcyjnych 
w polskie ręce i wydał rozporządzenie, na mocy 
którego żadna rodzina włościańska nie może na- 
bywać więcej ziemi, niż jej potrzeba do wyży- 
wienia. Polacy strasznie są zagniewani i jenerała 
wprost oskarżają 0 polakożerstwo*. 

W dalszym ciągu rzuca się Świet na libe- 
ralną prasę rosyjską i oświadcza wprost, że głó- 
wnie na nią spada wina, iż obru tenje na Litwie 
nie doszło jeszcze do tego punktu, na jakimby 
chciał je widzieć rząd, to znaczy, że nie wszy- 
scy jeszcze na Litwie, a nawet w Rosji nie my- 
klą i nie mówią po carsku. 

Wolność osobista w Rosji jest więc — jak 
widzimy — krępowaną bezustannie, pomimo, że 
prasa rosyjska puszcza fajerwerki o tolerancji 
rosyjskiej pod każdym względem. 


Kurczenie ojczyzny. 


Czytamy w Dzienniku Kujawskim co na- 
stępuje: 

„Wieś Iwno pod Kcynią sprzedał p. Leon 
Działowaki innoplemieńcowi za 400.090 marek. Pi- 
sma poznańskie, donosząc o tej sprzedaży, za- 
milczają nazwisko właściciela. Pozbądźmy się 
jaż raz tej jakiejś niewytłumaczonej wstrzemię- 
źliwości, aby nie podawać nazwisk tych, którzy 
oddają ziemię ojczystą w obce ręce. Tenże p. 
Działowski sprzedał już dawniej, zdaje nam się, 
komisji kolonizacyjnej piękny majątek w Pru- 
sach Zachodnich, Pilewice, który kilka set lat 
posiadali Działowscy. 

Dochodzi też nas wiadomość z Poznania, że 
wsie Gnoiczki i Bardo, położone w powiecie 
wrzesińskim, mają sprzedane kolonizacji. Panowie 
właściciele, namyślcie się dobrze, zanim tego za: 
miaru dokonacie. Przekleństwo wydziedziczonych 
rodzin polskich ścigać was będzie, gdyż te ro- 
dziny będą zmuszone udać się do Niemiec, a tam 
utracą niezawodnie wiarę i uarodowoŚć. W ten 
sposób pomnaża się liczba Niemców, a szczupleje 
liczba Polaków. Jest to naszem nieszczęściem, że 
nasze pisma, a mianowicie większe, tylko kilku 
słowy zbywają sprzedaże wiosek komisji kołoni- 
zacyjnej. Podobne czyny należy piętnować, jak 
na to zasługują, bez względu na osoby.“ 

Nie pominęliśmy umyślnie nazwiska p. Dzia: 
łowskiego, ale w nawale pracy podczas wiecu 
nie mieliśmy czasu wyszukać nazwiska jego. 

My zawsze wymienialiśmy i wymieniamy 
nazwiska tych, co O,czyznę kurczą, a od czasu, 
gdy ta nieszczęśliwa kolonizacja rozpoczęła swą 
krzywdzącą nas czynność, zajęliśmy wyraźne 
stanowisko. Nie para słowami zbywaliśmy tę 
sprawę, ale kiedy jeszcze Dziennika Kuj. na 
kwiecie nie było, pisaliśmy o niej często i ob- 
szernie. Trzeba jednakże współdziałania społe- 
czeństwa, trzeba żeby jasno i niedwuznacznie 
na każdym kroku wypowiedziało swą opinię. 
To konieczne!* 

Dz. pozn. donosi: Jak słyszymy, komisja 
kolonizacyjna wyjechała na prowincję, kj. 42 
na oględziny majątków polskich; czy ci, którzy 
podali oferty nie cofną ich? W środę ma taż ko- 
po oS tu posiedzenie. 
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Pamiętajmy u 
Kościuszki. Imy 


Djarjusz iwowski. 

Piątek 15. czerwca. 

O godz. 6. wieczorem. koncert muzyki 24. pp. 
w ogrodzie miejskim. 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wysta- 
wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 et. 

Teatr letni: „Dwa dni szczęśliwe”, 
w 4 aktach Franc. Schoenthana i G. Kadelburga. 
Początek o godz. 7'/, wieczorem. 

Sobota 16 czerwca. 

Na placu wystawy w sali koncertowej 
przedstawienie teatru hr. Skarbka: „Dom warjatów*, 
krotochwila w 3 aktach Karola Laufs'a. 

Teatr letni: Przedstawienie magiczne chevaliera 


Thorna. 


Y iadomości osobist:. Arcyks. Rainer prze- 
jechał onegdaj rano przez Kraków do Tarnowa, wi- 
tany na dworcu przez przedstawicieli władz. 
P. Adam Szymański, znakomity literat polski, 
autor znanych „Szkiców”, przybył do Krakowa. 


I. IANA TOWICZ. 


sky własne rr Kopernika l. 8, 
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Kalendarz. Piatek (15.): 
Wschód słońca 0 godzinie 4. 
godzinie 7. minut 56. 

Kalend. myśliwski. 
słonki, cietrzewie, głuszee. 

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arey- 
biskupa Fssakowicza: 

Joanna Laurecka, nauczycielka muzyki. 

Z prowineji: Katarzyna de Roszko Bogda- 
nowiezowa, Teofila de Rosz ko Bogdanowiczowa ze 
Stanisław owa. 

Zygmunt Jaśkiewicz, kupiec z Krosna (5 kor. ), 
Fritze, naczelnik poczty i telegrafu (4 kor.), Dunaje- 
wiez, asystent pocztowy (2 kor.), Magucki (1 kor.), 
Rndolf Kurzweil (2 kor.), zebrane przy kolacji w 
Szczawnicy. 

Jeszcze tramwaj elektryczny. Wczoraj prze- 
konała się publiczność należycie, że jazda „elektry 
cznością PP: Siemens'a i Halsky'ego* nie należy do 
przyjemności. O godz. 9 wieczorem u bram wysławy 
czekaliśmy na wóz elektryczny minut trzydzieści 
i dwie! Wreszeie nadjechał, publiczność zapełniła 
wagon, konduktor sprzedał każdemu bilet i dał znak... 
Tymozasem nadbiegł ajent policyjny i krzyknął: Stój ! 
Zaczął paleem rachować publiczność we wozie, nastę- 
pnie skonstatowawszy: wyższą cyfrę po nad 32 — 
w sposób zbyt energiczny, zaczął wypraszać gości. 
Zaprotestowano przeciw temu zachowaniu się, bo 
skoro ktoś ma już w ręku bilet, to ten ma chyba 
uprawnienie do jazdy. Prawda, że ajent policyjny był 
za energiczny, ale na to wszystko naraża publiczność 
niedołęstwo zarządu tramwajowego. Po kwadransie 
debaty odjechaliśmy nareszcie. Jazda do kawiarni 
wiedeńskiej trwała minut 20, a razem z czekaniem 
trzy kwadranse. Nie pyszna to komunikacja ?! Konie- 
cznem by było pouczyć tych panów, a szczególnie 
personal tramwajowy, aby przed sprzedaniem 
biletów kontrolowała przepisaną policyjnie liczbę 
jadących — bo pozwolić wsiąść, sprzedać bilet, a po- 
tem wyrzneać... to trochę za wiele. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała nauczycielami szkół ludowych: Wineentę Kozło- 
wską, nauczycielką w Olszaniku; Apolinarego Godle- 
wskiego, nauczycielem w Załucznem ; Andrzeja Szlem- 
kę, w Repnżyńcach ; Klemensa Mroczkiewicza, w 
Stróżach; Marcina Żywara, nauczycielem kierującym 
dwu- klasowej szkoły w Besku; Emilję Cichocką, 
młodszą nanczycielką pięcio-klasowej szkoły w Rop- 
czycach; Janinę Tarkowską, nauczycielką starszą pię- 
cia klasowej szkoły w Dąbicy ; księdza Józefa Porębę, 
katechetą obrządku łacińskiego szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Kołomyi; Józefa Malicza, nauczycielem w 
Łosiaczu; Marię Burghardtową, młodszą nauczycielką 
pięcio-klasowej szkoły w Starem Mieście; Leona Kie- 
ryłowicza, nauczycielem w Kołodróbce; Aleksandra 
Strumieńskiego, w Kociubińczykach ; Mieczysława Ju- 
styńskiego, w Korczminie; Stanisława Sochackiego, 
kierującym nauczycielem  trzy-klasowej szkoły w Je- 
zierzanach ; Włodzimierza Krzyżanowskiego, starszym 
nauczycielem tej szkoły; Anielę Chuchlankę, nauczy- 
cielką w Jasionowie; Aleksandra Lisikiewicza, w 
Butli; Kerola Tomczykiewicza, młedszym nauczycie- 
lem sześ.io klasowej szkoły męskiej w Żywcu; Helenę 
Herzównę i Gizelę Kobakównę, starszemi nauczyciel- 
kami i Marję Jakubską, młodszą mauczycielką cztero- 
klasowej szkoły w Brzozowie; Jana Chwieruta, nau- 
czycielem w Sporyszu; Janinę Suską, starszą nauczy- 
cielką  pięcio-klasowej szkoły żeńskiej w Żywcu; 
Antoniego Kadyka, młodszym nauczycielem trzy- 
klasowej szkoły w Birczy; Szczęsnego Parasiewicza, 
kierującym nauczycielem  cztero-klasowej szkoły mę- 
skiej imienia Czackiego we Lwowie; Jana Faffa, 
starszym nauczycielem pięcio-klasowej szkoły męskiej 
imienia św. Marcina we Lwowie; Kornela Jawor- 
skiego, starszym nauczycielem  cztero-klasowej szkoły 
męskiej imienia Mickiewicza we Lwowie; Janinę Ko- 
łodziejównę, kiernjącą nauczycielką, Teufilę 'Kołodżio- 
jównę, Zofję Kolasińską i Fran ciszkę Pawhkowską, 
starszymi nauczycielkami pięcio klasewej szkoły żeń 
skiej- w Mielcu. 

Sprzeniewierzenie. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych stanął dziś jako oskarżony Konsianty 
Kijański, prowizoryczny urzędnik Wydziału kra 
jowego Prokurarorja oskarża gv, iż w czasie od sier- 
pnia 1893 do połowy lutego sprzeniewierzył kwotę 
16.892 zł., powierzonych mu jako urzędaikowi Wy- 
działu krajowego. Sprzeniewierzenie to dokonane zo- 
stało przez pobieranie nieprawne zaliczki na sól od 
upoważnionych do sprzedaży, i nieprawne następnie 
dawanie asygnat, celem wydania odnośnej ilości soli. 

- Rozprawę prowadzi radca p. Zubrzycki, jako 
wotanci zasiadają w trybunale radey pp. Nitarski i 
Majewski, pióro prowadzi dr. Bartoszewski. Oskarże- 
nie wnosi zastępca prokuratora p. Oleński, obronę 
Kijańskiego prowadzi dr. Michał Grek. Wydział kra- 
jowy, jako stronę poszkodowaną, zastępuje dr. Bie- 
liński. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia oświadczył oska- 
rżony, że jest niewinnym. Wyłliczone w akcie oskar- 
żenia kwoty zatrzymał sobie, ale nie w zamiarze 
przywłaszczenia ich sobie, lecz uważał je za pewien 
rodzaj pożyczki. Następnie starał się o fundusze, ce- 
lem pokrycia tych pożyczek. Projekt zaprowadzenia 
krajowej sprzedaży soli jest dziełem oskarżonego i 
projekt ten uzyskał aprobatę Wydziału krajowego, 
który za zezwoleniem Sejmu objął we własny zarząd 
sprzedaż soli. Z projekt swój oskarżony nie otrzy- 
mał ani centa. Pierwszy raz sprzedał na własną 
rękę pół wagonu soli. gdy z. powodu wybuchu cho- 
lery musiał sprowadzić z Doliny żonę swoją, która 
tam bawiła na świeżem powietrzu. Raz wziąwszy 
pieniądze za sól, brnął dalej, chcąc następnemi kwo- 
tami pokryć poprzednio pobrane kwoty. Chciał nastę- 
pnie wyszukać źródła, z którychby mógł pokryć 
swoje długi. Grał wysoko w loterję, spodziewając się 
wygranej, miał nadzieję uzyskania pożyczki w Towa- 
rzystwie asekuracyjnem „Janus“, gdzie był asekuro- 
wany — wszystko to jednak ge zawiodło. Oskarżony 
twierdzi, że, gdyby go nie uwięziono, byłby z pewno- 
ścią dług zapłacił. Po aresztowaniu go, nie mógł już 
tego uczynić. 

Na stosowne zapytania przewodniczącego, wyja- 
śnia oskarżony, iż nie składał przysięgi, tylko książę 
marszałek odebrał od niego przyrzeczenie. Twierdzi 
więc, że nie był urzędnikiem Wydziału krajowego, 
tylko referentem dla spraw solnych. Krajową dyrekcję 
' skarbu opuścił jako komisarz skarbowy dobrowolnie, 
dyscyplinarki nie miał. Na loterji przegrał 15.000 
| zł., stawiał tylko extracto na jeden numer, a to po 
í 50, 100, 200 zł. i więcej. Krajową dyrekcję skarbu 
opuścił tylko dlatego, ażeby mógł przyprowadzić do 
| skutku projekt solny. Była to jego ambicja, gdyż 
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wiedział, że bez niego projekt nie przyjdzie do 
skutku. 
| Na tem 0 godzinie 1. w południe zakończono 


przesłuchanie oskarżonego, a przewodniezący odrvczył 
rozprawę do godz. 4. popołudniu. 
Promocje. Pp- Okar Hochbaum, rodem 
z Chrzanowa i Jakób Syrop, rodem z Przemyśla, 
oczyma na kruk. uniaersytecie stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich. 
Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Maciejowi Spałkowi, koutrolorowi kasy miejskiej w 
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Wieliczka. W piątek, dnia 29. czerwca 1894 
roku, to jest w uroczystość św. Piotra i Pawła u- 
rządza się zwidzanie sławnych na calym świecie ko- 
palń wieliekich, z którego czysty dochód przeznacza 
się na budowe domu akademiekiego w Krakowie. 
W tym celn będzie kopalnia rzęsiście oświetloną, a 
nadto urozmaieą pobyt publiczności w kopalni ognie 
sztuczne i jazda piekielna. Ponieważ w tym dniu 
tylko 400 osób w dwóch oddziałach po 200 osób 
popalnię zwidzić może, dla tego podaje się do wia- | 
domości publiczności, że biletów wyłącznie w księ- 
garni S. A. Krzyżanowskiego, Rynek linja A—B, w 
restauracji i kawiarni Piotra Porzyckiego, Rynek, nr. 
17 I. piętro w Krakowie, oraz w Wieliczce przy 
kasie nabyć meżna. Cena biletu dla jednej osoby 
2 zł. 50 et. bez zjazdu i wyjazdu machiną parową. 
Bilet dla jednej osoby ze zjazdem i wyjazdem ma- 
chiną parową 2 zł. 80 et. Z przesyłką pocztową o | 
20 ct. więcej. Wejście i zjazd do kopalni odbywa 
się o godzinie 1'/} i 2. po południu. Cena biletu 
omnibusem z dworca kolei w Wieliczce do szybu 

„Rudolfa“ albo 2 Szybu „Rudolfa“ do dworca kolei 
w Wieliczce 20 ct. — Również ij omnibusy 
z Wieliczki do Krakowa o godzinie 4., 8 1 Ti 
wieczorem. Pociag osobowy odchodzi z Krakowa do 
Wieliczki o godzinie 12. w południe, a z Wieliczki 
do Krakowa o godzinie 6. minut 10 wieczorem. 

Ustny egzamin dojrzałości odbył się w Kra- 
kowie w gimnazjum św. Jacka w dniach 4.—11. 
bm., pod przewodnictwem prof. uniw. Jagiell. dr. 
Anatola Lewickiego. Swiadectwo dojrzałości otrzy- 
mali: Berger Aron, Błachociński Antoni, Bobrowski 
Emil (z odznaczeniem), Brason Ludwik, Gaertner 
Jan, Garfunkel Leib, Griiner Izak, Hadnch Ludwik, 
Hanusiak Stanisław, Jachimezak Franciszek, Janczy 
Wojciech, Jelonek Bruno, Kahane Max, Korczyński 
Edward, Krókowski Konrad (z odzn.), [ardemer 
Adam, Lenartowicz Stanisław, Nowotny Jan, Owsiński 
Józef, Pelz Scholem, Reiner Zygfryd, Sandacz Józef 
(z odzn.), Supiński Leopold, Święcicki Jan, Wado- 
wski Stefan, Willer Mojżesz, Wolff Eugeniusz, Binek 
Sylwester (eksternista), Gaworzeski Józef (eksternista). 
Pozwolono zgłosić się po ferjach do egzaminu po- 
prawczego Z “jednego przedmiotu 3 uczniom publi- 
cznym i 1 eksterniście, reprobowano na rok 1 ucznia 
publ. i 3 eksternistów, bez terminu 1 publ, do 
egzaminu ustnego nie przystąpiło 2. 

Na walnem zgromadzeniu towarzystwa wzaje- 
mnej pomocy słuchaczów krajowej szkoły gospodar- 
sing lasowego we Lwowie, odbytem dnia 11. czerwca 

. b., weszli w skład wydziału tegoż towarzystwa : 
Tadeusz Bobrowski, jako prezes, oard Roliński, 
jako wiceprezes, CY Lancz, sekretarz, Roman 
Zawałkiewicz, wydziałowy I., Bronisław Śniadowski, 
wydziałowy II., Wittemberski zastępca wydziałowego. 

Otwarcie szlaku + olejo s ego Grosslupp-Rudolfs- 
wert-Straseha kolei dolno-kraińskich. Szlak kolejowy 
Grosslupp-Rudolfswert-Strasche ze stacjami względnie 
przystankami: Schalna (przystanek),  Weixelburg, 
Sittich, St. Veit koło Sittich (przystanek), Rodoken- 
dorf, Grosslack, Treffen, Hónigstein, Rudolfswert i 
Strascha, został z dniem 1. czerwca r. b. oddanym 
do użytku publicznego. Wymienione stacje otwarte 
zostały dla ruchu ogólnego, przystanki zaś tylko dla 
osobowego i pakunkowego. 

W kyai według pierwszej listy gości, ba- 
wiło do d. bm. ogółem 331 osób. 

Nowa stacja te'egraficzna Z dniem 15. bm. 
otwartą zostanie przy istnit jącym już urzędzie po- 
eztowym Woli justowskiej (pow. krakowskiego) stacja 
telegraficzna, z ograniczoną służbą dzienną də po- 


wszechnego użytku. 


Prześladowanie księży pod z:horem rosyj- 
„skim. | L Ks. Wojtasie- 


wież, pródoszcz Ż rasnobrodu, djecezji lubelskiej, 
będąc sparaliżowanym, otrzymał w grudniu 1893 r. 
paszport do Wórishofen, w Bawarji, na kurację u ks. 
Kneipp'a. Paszport był wydany na 28 dni. Gdy po 
upływie tego czasn Ks. Wojtasiewicz z zagraniey po” 
prosił o prolongatę, jenerał Hurko rozkazał: 
Wojtasiewicza usunąć od obowiązków i nade ze 
spisu księży djecezji lubelskiej.“ Wyrok zapadł około 
lU. marca rb. 

2. W num. 50 Dziennika rb. podaliśmy wia- 
domość, że skazany został na wygnanie do Tuły, ks. 
Lisiecki z Żytomierza. Gazety inne donosiły, że ra- 
zem z ks. Lisieckim wywieziony został ks. Niedział- 
kowski, kanonik katedralny. Dowiadujemy się obe- 
enie, że nie ks. Niedziałkowski, lecz ks. Mikołaj 
Kaszewski, proboszcz Z Rudlin, dekanatu żytomir- 
skiego, został skazany na wyg nanie, jednocześnie z ks. 
Lisieckim za to, że był wpływowym. 

3. Ks. Aleksander Dąbrowski, proboszcz parafji 
Buczek, w powiecie łaskim, został przez jeneraż-gu- 
bernatora warszawskiego „uwolniony od obowiązków“, 
od dnia 14. (26.) lutego rb. Przyczyny nie znamy. 

4. Ks. Wawrzyniee Brzozowski, proboszcz w Tu- 
chowiezu,  djecezji podlaskiej, skazany na 35 
rubli kary za to, że pojechał odwidzić sąsiada 
swego Ww Żelechowie. Dodać należy, że właśnie wte- 
dy, gdy ks. Brzozowski bawił w Żelechowie, naczel- 
nik powiatu przejeżdżał tamtędy, zagroził księdzu, że 
go każe aresztować, a ksiądz, o zgrozo! śmiał zu- 
chwale (1) odpowiedzieć, że p. naczelnik nie ma 
prawa do tego !... Zgorszenie stąd wielkie dla błago: 
nadiożnych księży (1). 

Na bicyklu z adiblar do Monschjum. Nie- 
bywałą sensację w sferach „kolarzy“ w całej Euro- 
pie wywołał świeżo sukces jeźdźczy, osiągnięty przez 
inonachijskiego bicyklistę J. Fischera, który w 29 
godzinach i 32 minutach przebył na swym bicyklu 
olbrzymią przestrzeń 590 4 kilometrów. Tę samą 
drogę przebiega pociąg kurjerski w dwudziesta dwu 
godzinach — zatem z samego porównania tych dwu 
cyfr wynika, jak znakomite usługi może w potrzebie 
spełniać ten wehikuł, swą konstrukcją tak pojedyń- 
czy i skromny. Tenże Fischer odniósł już zeszłego 
roku walne zwycięstwo w rekordzie bieyklowym z 
Wiednia do Berlina; wówczas drogę 5825 kilome- 
trów przebył w 31 godzinach 22 minutach. Obecnie 
tedy przestrzeń dłuższą jeszcze 0 7:9 kilometrów 
przebył w czasie 0 półtorej godziny krótszym, 
pomimo, że wśród niej miał tak niepospolitą prze 
szkodę, jak słynny „Brenner“ w Alpach tyrolskich. 

O operacji, której w zeszłym tygodniu poddał 
się niemiecki cesarz Wilhelm, donoszą ze strony 
dobrze poinformowanej do Ostpreussische Ztg., iż 
jakkolwiek lekka, nie była ona jednak nic niezna- 
czącą. Brodawka (Griitzbeulel) znajdowała się na 
nerwie twarzowym, którego skaleczenie mogłoby było 
mieć wpływ na zdolność ruchu tej połowy twarzy. 
Prof Bergmann jeduak po mistrzowsku ominął 
wszelkie szkopuły, tak, iż po paru tygodniach naj 
mniejszej nawet blizny operacji. ta na twarzy cesarza 
nie pozostawi. 

E:splozja 
rowych schodach sławnej 
eksplodowały dwie bomby. 
skaleczyła jedną osobę; d 
uszkodziła tylko budynek. Trzeci to już 
zamach w kawiarni Pedrotti. 
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Z Rzymu donoszą, że na marme. 
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Jedna nabita prochem, 
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w krótkim czasie piegi, plamy wųtrobiane, 
cerza świetną biclość. świażość i delika 
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ących substancyj usuwa 
bilzny itd. nada; 


Za pojedynek. Sąd przysięgłych w Berlinie 


skazał fabrykanta, tamtejszego de la Croix, który d. 
15. stycznia br. zabił w pojedynku doktora medycyny 
Rówera, na 2 lata fortecy. Prokurator wniósł o ng- 
niższą w tym przypadku karę ze względu, że oskar- 
żony bardzo dotkliwie przez Rówera pokrzywdzony 
był na honorze. À 

. Wielkim przeorem orderu Maltańskiego został 
mianowany przez papieża kardynał Monaco [a Va- 
letta, dziekan świętego Kolegium Wielki mistrz or- 
deru Maltańskiego przedstawił Ojcu św. trzech kan- 
dydatów, kardynałów: Macchi, Rampollla i Oreglia. 
Leon XIII., z pominięciem ich, wybrał kard. La 
Valetta. Do tej honorowej godności przywiązana jest 
pensja 28.000 fr. 

Rosyjskie ministerstwo oś *i.ty deleguje, jak 
donosi Now. Wr., kuratora moskiewskiego, hr. Ka- 
pnista do Niemiec dla zbadania systemu organizacji 
średnich zakładów naukowych. 

Trzęsienie ziemi Jak donosi telegram z Bari 
w Canosie zawaliłe się sześć domów, pięć osób za- 
bitych, cztery ciężko pokaleczonych. W Campagnji 
zawalił się wielki murowany pałac hrabiego Unioza, 
tudzież pięć innych domów; trzy osoby zabite. 
Także z innych okolic donoszą o spustoszeniach, 
które w niektórych miejscowościach mają być okropne. 
Ludność wyniosła się w pole. 

„Bohaterst»o* grenadjera pruskiego... Ze 
Szczecina donoszą, że temi dniami w tem mieście 
grenadjer pruski, stojący na posterunku, położył 
trupem czeladnika piekarskiego, który go wrzekomo 
czynnie miał znieważyć. Nasamprzód zwalił go kolbą 
tak siinie, że tenże upadł na ziemię, a gdy po chwili 
zerwał się, prawdopodobnie już z zamiarem pomszcze- 
nia doznanego bolu, grenadjer przebił go bagnetem. 
Ranny wyzionął ducha po kilku minutach. 

4 Karisbadzie krąży pogłoska, że car celem 
leczenia się, w tych już dniach do Karlsbadu przy- 
jeżdża, że wynajęto tu dla niego cały hotel „Bristol“, 
stojący odosobniony na wzgórzu z prześlicznym wido- 
kiem na Karlsbad i że dr. Stiche z Warszawy, który 
tam zawsze przez sezon kąpielowy bawi, będzie jego 
lekarzem erdynującym. 

Deszcze, nieustannie trwające, spowodowały 
wezbranie Dniestru, Bystrzycy i Jasiółki W wielu 
miejscach wezbrane wody zrządziły znaczną szkodę. 

Prymarjuszią szpitala francuskiego w Buenos 
Ayres, mianowaną została panna Rozeilia Pawłowska, 
doktorka medycyny, laureatka uniwersytetu pa- 
ryskiego. 

Ceny mieszkań w hotelach. Z przyjemną — 
zwłaszeza dla zamiejscowych czytelników — podzielić 
się możemy wiadomością. Oto właściciele hotelów, 
którzy zrazu podwoili ceny mieszkań, obecnie takowa 
do zwykłej ceny zredukowali. Stało się to skutkiem 
wpływów wyższych, którym kilkn właścicieli hotelów 
uległo, a następnie do nich i reszta ujrzała się zmu- 
szoną zastosować. 

-rzec w cholerze. Jak donoszą, zarządzone zo- 
staną na nowo sanitarne środki ostrożności przeciw 
Rosji, gdyż w zakordonowych powiatach szerzy się 
chelera. 

Operacja na tygrysie. Lekarskie dzienniki 
amerykańskie donoszą, iż w pewnej raenażerji w Sta- 
nie Wisconsin zachorował tygrys wśród przypadków, 
które nakazywały domyślać się zapalenia wyrostka 
robaczkowego. Postanowiono uratować mu życie drogą 
operacji, w tym celu skrępowano go łańcuchami, za- 
łożono potężny kaganiec, zrobiono według wszelkich 
prawideł nowoczesnej chirurgji laparota'nję i wydo- 
byto ze schorzałego wyrostka... pierścień od lornety 
teatralnej. Ponieważ podczas operacji pacjent zacho- 
wywał się bardzo niesfurnie, zapytuje się inny dziennik, 
dlaczego nie zachloroformowana go i nie. ojane ; 
w całej pełni korzystać adóbrodziókw zisiejszej 
nauki ? 

Człoxiek-stru W Anglji zacbserwowano fakt 
bardzo niezwykły. Mówimy tu o indywiduum, które 
poświęciło się osobliwej profesji „ndawania strusia*. 
Ptak ten ma opinję połykacza wszystkiego, co znaj- 
dzie, dwunożny zaś jego naśladowca twierdził, iż za 
przedmioty, o któ- 
rych połykaniu nawet filozofom się nie śniło. Jednak 
struś robi to z potrzeby, człowiek zaś czynił z chęc. 
zarobienia mamony bez pracy pożytecznej. Wreszcie 
w kwietniu „struś-człowiek* dostał się do szpitala 

„London Hospital“. Odpowiedzi chorego nie mogły 
naprowadzić lekarzy na źródło choroby. Wezwano 
tedy chirurgów i otwarto choremu skalpelem żo- 
łądek. 

Wówczas ukazały się wnętrzności przedziurawione 
w kilku miejscach przyczyną zaś tych okaleczeń 
okazały s'ę białe blaszki, oraz haczyk metalowy, 
zgięty silnie około cienkiego paska skórzanego. Po 
operacji zapytywano pacjenta o pochodzenie tych 
przedmiotów. Wyjaśnił, iż dawał na jarmarkach i 
zabawach ludowych przedstawienia, polegające na po- 
łykaniu przedmiotów twardych, jako to: sztuk mo” 
nety, kawałków blachy, papieru, bielizny, łańcuszków 
od zegarka, gwoździ, kauczuku itp., „ale — dodawał 
— wszystko to przechodziło jakoś“. Tymczasem oka- 
zało się, iż „wszystko nie przechodziło jakoś“, bo 
poczciwiec, podziurawiony fatalnie na wnętrzu, umarł 
w szpitalu na zapalenie trzewiów. Dokonano autopsji, 
która wykazała, iż na przestrzeni 45 centymetrów 
trzewia były napshane przedmiotami, nie wspólnego 
z pożywieniem ludzkiem nie mającemi. Znalegiono 
tam mianowicie: 40 kawałków korków od butelek, 
30 kawałków blachy, 9 sztuk miedzianej Monety 
dziesięciocentymowej, kółko żelazne; 12 kawałków 
cybucha, kulę ołowianą, pierścień kauczukowy, 3 ka- 
wałki miedzi z uwiązańdii na końcach nićmi, mnó- 
stwo kawałków gazet, kawał skóry, dlugości 25 cen- 
timetrów, zakończony ma obu końcach żelaznemi ha- 
czykami, sznurek Z nawiązanemi korkami od butelek 
i kawałkami mosiądzu. 

Nic dziwnego, iż „człowiek-struś* 
swojego zawodu... 

Nekrologja. Zmarł w ostatnich dniach wo Lwo- 
wie Jan Grzegorz Szymonowicez, kasjer banku 
ormjańskiego w 65 roku życia. 

Mianowania. Minister 
praktykantów rachunkowych przy dyrekcji lasów i 
dóbr skarbowych we Lwowie Edwarda Makana i Bła- 
żeja Potenckiego asystentami rachunkowymi w XI 
klasie rangi. 

Sąd krajowy wyższy Ww Krakowie zamianował 
Mikołaja Steikowa, tytularnego wachmistrza żandar- 
merji w Alwerni, kancelistą do prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy sądzie powiatowym w Liszkach. 

Przeniesienie. Ministerstwo handlu przeniosło 
asystenta pocztowego, Marcina Schmerza, w Podwo- 
łoczyskach do okręgu dyrekcji posat i telegrafów we 
Wiedniu. 

Obiady. U książąt Adamów Sapichów odbył się 
onegdaj wieczór obiad, w którym, prócz gospodarstwa, 
oraz Pawłów książąt Sapiebów wzięli udział: namie- 
stnik hr. Badeni z rodziną, książę Sanguszko, księżna 
Romanowa Sauguszkowa, br. Thun z małżonką, Sta- 
nisławowie hr. "Badeniowie, pp. Adamowie Skrzyńscy, 
hr. Sobańska, p. Stanisław Brykczyński, August Go- 
rayski, Maurycy hr. Mycielski, Władysław Fedoro- 
wicz, hr. Franciszek paipai ks. Lubomirski itd. 


Gysik tallow 


do wytwarzania pryszczy, 
wego z bardzo 


padł ofiarą 


rolnictwa zamianował 


rywali 
dobroci 


z 
= 
| m z nn lu ZZ a 
—_—_— 


jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk 
Usoby, posiadające sk.rę delikatną i zdelną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 
liszai i wągrów, mogą używać 
dobrym skutkiem jako środka łagodnego i snakumicię 
ccGzyszczającego skóre 41 ot. 


Wczoraj w restauracji wystawowej Górarda 
wali Stanisławowie hr. Badeniowie śniadanie, 
które przybyli: pani namiestnikowa hr. Badenio 
z córką, pp. Marchwiccy z panną Komierowską, $p. 
Adamowie i Zdzisław Skrzyńscy, posłowie Gorayski, 
Stanisław Brykczyński i t. d. 

Jutro, we ezwartek, ks. Janowie Sapi 
obiad na kilkanaście osób w restauracji Goo. By: 
w W szkole św. Antoniego obchodzono onegdaj 

Oczystość patrona szkoły. W udekorowanych stara- 
niem kierownictwa pp- Kropińskiego i Abgarowiczó- 
wnej salach szkolnych, popisywała się dziatwa de- 
klamacją i śpiewem choralnym, a odpowiednie przed- 
mowy wygłosili księża katecheci dr. Narajewski i 
Szymała. Produkejgm dziatwy  przysłuchiwało się 
grono zaproszonych na uroczystość tę wybitniejszych 
osób z IV. dzielnicy, z pomiędzy których p. Jaku- 
bowski, sekretarz prezydjalny magistratu, przemówił 
także na zakończenie słów parę, zachęcając młodzież 
do pracy, a dziękując dyrekcję szkoły za pielęgno- 
wanie tradyeyj religijnych. Uroczystość ta, acz skro- 
mna w zakresie, zrobiła na obecnych bardzo dobre 
wrażenie 

Udałe przedstawienie. „Skała“ stowarzyszenie 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej przedstawiła na 
scenie swego teatru letniego arcydzieło Kazimierza 
Brodzińskiego „Wiesław“, obraz ludu nadwiślań- 
skiego ze śpiewami i tańcami, w czterech aktach, a 
pięciu odsłonach z prologiem, wierszem, w ubiegłą 
niedzielę. Piękna ta, lecz trudna sztuka, została 
przez koło amatorów „Skały“ wykonaną nadspodzie- 
wanie dobrze, tak pod względem deklamacji przecu- 
dnych wierszy tej prawdziwej perły pomiędzy sztu- 
kami ludowemi, jak również pod względem śpiewów 
solowych i choralnych. 

Przedstawienie „Wiesława“ poprzedziła zabawa 
towarzyska w pięknym ogrodzie „Skały“, podczas 
której bawiono się tak ochoczo i serdecznie, jak 
tylko w „Skale* bawić się potrafią — prawdziwie 
po staropolsku, po rodzinnemu. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
temperatura w tym czasie była -= 123°C., naj- 
wyższa -|- 16*5'0,, najniższa zk 7-500 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : Wiatr będzie zachodni, o Średniej pręd- 
kości 8 mjsek; średnia temperatnra doby pozostacie 
około -|- 16"C., niebo będzie lekko zahmurzofe, 

a względna wilgotność powietrza około 80 proc.; 
opad. deszez chwilami. 

Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
szkolny 18945 wybrany został onegdaj profesor dr. 
Tadeusz Browicz, tegoroczny dziekan wydziału lekar- 
skiego. Zebrani. na wydziale anatomji patologicznej 
uczniowie lat wyższych medycyny przyjęli wezoraj 
prof. Browicza hucznemi oklaskami, okaznjąc mu 
swą żywą radość z powodu wyboru rektorem i Wy- 
rażając swą cześć dla jego pracy i zasług. 

Nasi dorożkarze. P. J. K., jeden z bardzo po- 
ważnych obywateli naszego miasta, oskarżył onegdaj 
w policji dorożkarza l. 277, iż tenże skutkiem nieo- 
strożnej jazdy na skręeie ul. Trzeciego Maja 1 Ko- 
Ściuszki, powalił go ne ziemię i połamał mu przy 
tej sposobności parasol. Nieostrożny  dorożkarz pocia- 
gnięty zostanie do odpowiedzialności. 

Spłoszył się widokiem wozu tramwaju elektry- : 
cznego koń, pozostawiony onegdaj bez dozoru z wóz- 
kiem na ul. Batorego. Spłoszonego konia przytrzymał 
pełniący tam służbę kaprał policyjny. 

Za dręczenie zwierząt popełnione przez nała- 
dowanie dziesięciu cieląt na wóz tak, że się wzajem 
tloczyły, a woźnica dla braku miejsca siedział na dwu 
cielętach — skazano Samnela Leiba Schneidera, jako 
LETO AEP, mati 2 zł. 

—— «Buli ` nna mk 

Chyrowskiego, strażnika ale R itaj 
od swego służbodawey, ukradłszy tegoż żonie szal 
zimowy, wartości 5 zł. Szal ten natychmiast sprze- 
dała. Wzorową sługę pomieszczono na razie w are- 
sztach policyjnych 

Pochód na Sybir. (Przed obrazem Witołda 
Pruszkowskiego.) Książę Adam Sapieha otrzymał 
od autora, ukry wającego się pod pseudonimem Zanko 
następujący wiersz: 7. 

Szli... szli przez śniegi... ledwie śnieg. zaginie, 

Już nowe tłumy — nowe bruzdy Kkrają, | 

I śnieg znów pada... Ty czuwasz, Kainie, | 
Tyś zawsze czynny z twych oprawców zgrają. rir 

< 
Tam zorza, kłamiąc, słońcu światło kradnie, á 
Tam długie cienie szubienicom kreśli, 4 
Rozpacz zesłańców gore w duszach, na dnie — 
Obrazem piekieł panuje w ich, myśli. j 
Przeszli... lecz anioł uniósł sie nad poza 
Wszystkie modlitwy i bole i żale u 
Do gwiazdy niesie...  Barbarzyńeo ślepy !... 
Ten poseł Boży stopi kajdan stale ! 


Naród znów wstanie, a jako śnieg biały 
Odbijać będzie dnia zmartwychwstań blaski. 
Step śnieżny zmiłknie... Wy, synowie chwały, 
Z nieba będziecie szafarzami łaski... 


m w 


A Wystawy. 


| 
| 
Przechadzki po wystawie. E 
i 


Pragniesz Pan przejść już do drugiego pa 
wilonu? Dobrze — ale pozostawimy na boku 
pawilon przemysłowy, a przejdziemy do pami 

streszcza w 


lonów szkolnych. 

Jeżeli pawilon piśmiennictwa 
sobie część pracy dzieła narodowego, która dzę- 
siejszą wystawę umożliwiła, to z drugiej strony 
m. o szkolne ukrywają w sobie ową siłę - 
tóra w przyszłości ma nam stworzyć jeszcze 
wspanialszą wystawę, obejmującą jeszcze szersze 
warstwy społeczne. 

Szkolnictwo nasze, które jaż w r. 1877 za- ; 
prezentowało się pokaźnie, dziś występuje w 
pełnem świetle. Elegancki swój pawilon, jeden 
z najładniejszych na wystawie, zawdzięcza szkol- - 
nietwo obywatelskiej ofiarności namiestnika hr. 
K. Badeniego, który zbudował go znacznym 
sumptem, dając tem wymowny dowód, że ża 
jedną z najważniejszych funkcyj namiestnika 
uważa stanowisko swe jako prezydenta rady 
szkolnej krajowej. 

Wejdźmy więc da pawilonu — i korzysta 
my z uprzejmości p. Dziedzickiego, który wła- 
śnie w tej chwili obecny, da nam zajai O 


objaśnienia. 
Ale zanim wejdziemy tam — muszę Pana — 
jako mniej znającego nasze stosunki — zapo- 


znać w kilkn słowach z rozwojem szkolnictwa u 
nas. Do roku 1867 stan szkół był dosyć smutny, 
tem bardziej, że wpływ kraju na ich urządzenii 
równał się zeru. Dopiero w r. 1867 otrzymaliśmy 
pewien samorząd na poln szkół lndowych i śre- 
dnich. Drugą ważną datą jest rok 1878; w rok 
tym kraj rozpoczął pracę ustawodawczą. na poli 
szkolnictwa. Trzecia data to rok 1885, w k 


grysiku toaleto- 


DZIENNIK K POLSKI = dnia 15. Ozerwca 1894 r. 


chwały sejmowej o urządzeniu szkół 
ożność wprowadzenia praktycznego 
Wreszcie czwartą ważną, 
ok 1893, w którym rada 
ała nowe plany nauki i 
w szkołach pospolitych. 
planów jest uwzględnienie 


fym mocą u 
uzyskano m 
kierunku w nauce. 
okresową datą Jest t 
* szkolna krajowa wyd 
instrukcję nauczania 
Główną cechą tych 


E e s wioskich i małomiejskich, w 
właściwości szkół wiej: i mał 

iwstawieniu do szkół miejskich. Wystawa 
On. nam obraz szkolnictwa, Z 


obecna przedstawia 


| uwzględnieniem now 


ych zasad. 
Mówiąc o ważniejszych 


datach w dziejach 


à dnak przemil- 
olnietw e mogę jednak P 
szkolnictws, n! ot tał 
sa. Ea W roku tym zumianowAaBy R 
czeć r. 1890. Prym, zam A 
wiceprezydentem rady „szkolnej Ka sturalnie 
I i, któreg wi 
Michał Bobrzyński, którego naz 
nie obcem jest ranu. i łeś Pan o nim 
Tak! Ale zazwyczaj stygma BE acie-do 


z przymieszką polemiki, ką Otóż wicepre- 
rady państwa, czy 0 USS traktowany odrę- 
zydent Bobrzyński i Mi anowisko z świadomością 
bnie : objął on zał gorącem zamiłowaniem i 
odpowiedzialnoścy wychowania publicznego. 


> + 8 rawie : 5 à 
chęcią suto dent rady szkolnej krajowej na- 


leży Bobrzyński do tego typu, który a w 
jednej z swych pięknych mów gro ycb 
Stanisław Szczepanowski mianem u dzą iGO 
tywy, enegrji i czynu. W krótkim O% 
urzędowania zrobił wiele... 4 wstepu lice 
W pawilonie witają nar og pomówimy oso- 
graficznej Lwowa niti teraz rzuómy okiem 
bno w pawilonie wowem, © kół ludowych 
|3 sór fotografi] rony ch sz Ai 
” Mob ciej. Pomysł to byi k że w. 
a fotografia ta przypatrającema BA T ie w le. 
dno. Szkolnictwo ludowe miesci c |. 
wej stronie sali. Znajdujemy tU „4 SĘ » JE 
wiające rozwój szkolnictwa 1 a p e o 
na karcie Galicji, znajdujemy pot JĄ = R" y 
wane w szkołach ludowych, zĘ zi yeh 
obrazy i przedmioty do nacje T PORTA arae. 
y zbiór prac dzieci, 
e Lwowie i Przemyśla, 
zem czem raz Większe 
Z prawdziwą przyje: 


to urządzono troskliwie 1 
miota. Bardzo interesując 
dalej freblowskie szkoły w 
które w społeczeństwie nas 
zdobywają sobie uznanie. £ ; _przyje” 
mnością „przypatrywaliśmy, się Jet > wę Aa a 
wcząt w szkołach wiejskich : szkoła tudo z, 
Wiązownicy przedstawiła cały system tel po y 
od cerowania począwszy, do haftów, opar yol na 
motywach anch Syster ten z uży 
w swoim rodzaja. wprowadziła „księżna, E a 
Czartoryska w szkołach, znajdujących się w do- 
brach ks. Jerzego. Obok tych prac uczennic 
szkół ludowych, znajdują się La. RE rk 
szkół wydziałowych we Lwowie, „je A 
Przemyślu, odznaczające gustem i * agarana 
nacechowane praktycznością Bardzo Bu e 
są zbiory fizykalne, bibljoteczne, ŁY 
ralnej, a z niezwykłem zajęciom przyp a ge ny 
się nauce zręczności (slójdu). Są tu dwa mpi ; 
tne zbiory środków i wzorów, każdy ałożony, ck 
100 numerów : jeden p. Józefa Siedmiograja, Gru 
gi Józefa Spisa. Ten pierwszy szczególnie nas 
zainteresował ae 
j `onzeze zwrócę panu uwage- |. 
tu S AARD Jai AA robót, sęk 
ktoś bardzo słusznie: „zabawa jest prawem 
dzieci”. Jest to wielkie zdanie, a że słuszność 
jego uznaje naczelna władza krajowa, szkolna, 
dowodem piękny zbiór przyrządów dla korpuoiy 
wakacyjnych i kolonji filjalnych, który PE 
się nad drzwiami wchodowemi. Tą samą myślą 
spowodowana, dała nam R. m. Krakowa plastyczna y 
obraz parku krakowskiego, założonego prame 
zacnego przyjaciela dzieci, dr. Jordana | © 
braz sali gimnastycznej, który każdego zainte- 
resuje. ="; . 
Ciekawym jest model szkoły jedno lasowej 
wykonany w drzewie przez szkołęłjzakopańską, a 
nie mniej pouczające normalne plany Baógnków 
murowanych, opracowane przez prof. niagniehe, 
Wszystkie te plany, mają tę zaletę, * UER 
wano je z uwzględnieniem możliwości rozšzerz 
'uia danej szkoły. | 
W starannym układzie przedmiotów nie po- 
minięto i części historycznej, zwłaszcza, co do 
podręczników, dawniej używanych. Mamy tu na- 
wet dawne gęsie pióro, Sprachzeicheny, Schwartz- 


buchy i Ehrenbuchy. W jednej z tych ostatnich 
nazwiska znane 


— jak wiadomo — wpisane są y 
w kraju obu braci Dunajewskich, jako celują- 
cych uczniów ówczesnych szkół ludowych 
w Sączu. 


Z uznaniem podnieść należy, że dla działu 
sakół ludowych i średnich, wydała rada szkolna 
krajowa wyborny katalog, który każdego "AE 
mie zapozna z dziejami i rozwojem naszego szkol- 
nictwa. = 

Na dziś dosyć tego spaceru: zapamiętaj I an 
sobie tylko jedną cyfrę. W szkołach publicznych 
było w roku 1574, 172.506 uczniów, odczas 
gdy w roku 1893 cyfrę ich przedstawia nam 
liczba 527.423. Liczba nauczycieli wzrosła w tym- 
że czasie o 2.600, a wydatki na szkoły ludowe 
v przeszło 2,500,000 zł. f 

Seminarja nauczycielskie zostawiamy na 
później. Tymczasem podziękujmy p. Dziedzickiemu 
za towarzystwo —-i idźmy pokrzepić siły. Tylko 
nie do Gerarda... 

Ale przedtem skorzystajmy z ostatnich pro- 
mieni zachodzącego słońca i z terasy pałacu 
sztuki rzuómy okiem na nasz Lwowek. 

Nieprawdaż, śliczna panorama — przepyszny 
widok! Na tle zieleni lasów Wysokiego Zamku, 
wieżyce naszych kościołów wyglądają wspa- 
niale... 

Wiesz pan, cO mi przyszło na myśl ? 

? 

Oto ten piękny gmach, będący dziś pałacem 
sztuki, ma pozostać jako trwały pomnik na ozdo- 
bę parku Kilińskiego... 

Tak! 

Nazwijcie go wię 
wszech miar właściwa, 
ucha... 

A więc Belweder: 


. t 
= 


c Belwedorem. Nazwa to ze 
a tak miła dla naszego 


Zarząd panoramy Raaławickiei chcąc uła- 
twić uczniom szkół „Publicznych, korporacjona, 
stowarzyszeniom, włościanom, młodzieży N 
dzielniczej gremjalne | zwidzenig panoramy, po- 
stanowił za Ki ata T PUARE žė 

odzix poprzód na ręce UYTEKOFE pk 
Paeco I. Alfreda Zgórskiego udzielać od 
zwykłej ceny wstępu, wynosząeont | 
codziennie 50 ct., zaś w poniedziałki 1 3 
stępujących opustów : m 

Dla uczniów szkół publicznych pod prze 
wodnictwem nauczycieli po 20 ct, dla innych 
korporacyj po 25 ct, od osoby, — jeż:li nil 


zadusz(*Mi EMI 


== 7 NN a A Z ZE O IZZZA OE A O 


z w w 0 00 s o oc O 
mma m 


żytość conajmniej za 50 osób z góry zapłaconą 
zostanie. 

Asygnacje na takie bilety msją ważność na 
dzień z góry oznaczony i w godzinach od 8. 
do 11. przed poł. w niedziele, zaś od 9. do 11. 
przed poł. w dnie powszednie. 

* 


k 

Onegdaj odbyło się na placu wystawy 
pierwsze zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego lwowskiego na placu wystawy. 
Przy tej sposobności zwidzili technicy pawilon 
Wydziału krajowego i część pałacu przemy- 
słowego. 

R Ę w 

- Prasa niemiecka bardzo przychylnie wyra- 
Za się o naszej wystawie; niema] w każdym nu: 
imerze pojawiają się artykuły i fejletony, w któ- 
tych szczegółowo opisane są poszczególne dzia- 
ły wystawy. Ra 

Piękny fejleton zawierał onegdaj Neues 
Wiener Tagblatt, pióra p. Sterna, który kilka 
dni bawił we Lwowie. Także Czernowiizer Zei- 
lung zamieściła w 2 fejletonach szczegółowe opi- 
sy uroczystego otwarcia wystawy, oraz pałacu 
sztuki i panoramy Racławickiej. 


* * 

Onegdaj o godzinie 2. po południu otwarte 
zostało Mauzoleum Matejkowskie, a do wieczora 
zwidziło tę wystawę 350 osób. Jutro lub poju- 
trze pojawi się katalog obrazów, pomieszczonych 
w mauzoleum, 


x * 
. k . . . 
Onegdaj przed południem zdawało się, iż 
pogoda zupełnie nie dopisze, tymczasem — acz- 


kolwiek deszcz chwilowo padał, niebo zaczęło 
Spozierać na naszą wystawę trochę łaskawiej, 
tak, że od godziny szóstej po południu plac wy- 
stawy zapełnił się bardzo liczną publicznością, 
która po części z ciekawości, a po części w ce- 
lach czysto praktycznych, zwidzała pawilony — 
widzieliśmy bowiem wczoraj poważne osobistości 
ze świata naukowego, które z wielkiem zaintere- 
sowaniem się przyglądały się wystawionym oka- 
zom, notując sobie rozmaite godne uwagi przed- 
mioty. W pismach specjalnych pojawią się wobec 
tego bez wątpienia referaty, których treść — 
dla fachowców szczególniej — będzie miała nie- 
poślednią wartość. 

W tych dniach zbiór pawilonu sztuk pię- 
knych powiększy się o kilkanaście obrazów olej- 
nych pędzla naszych najpierwszych malarzy i 
rzeżbiarzy — z tego też powodu katalog — co 
prawda, spóźniony — dopiero w przyszłym ty- 
godniu będzie gotowy. 

Przy tej sposobności musimy zrobić uwagę 
— li tylko w interesie dobra publicznego — iż 
ten brak katalogów wystaw specjalnych i czaso: 
wych bardzo dotkliwie czuć się daje zwidza- 


jącym. 


* * 


+. 
Onegdaj zwidziło wystawę 4.400 osób, z tego 
panoramę zwidziło 774 osób, pałac sztuki 405, 
zaś pawilon Matejki 350 osób. „ 
k 


Dzisiaj do poładnia na placu wystawy było 
dość przestrono, gości odstraszył widocznie sza- 
lony wicher, który na szczęście, jak dotąd, wy- 
stawie najmniejszej szkody nie przyczynił. Bez 
deszczu się obyło, choć niebo było zachmurzone. 

xX * 


* 

Pierwsza fontanna otrzymuje nową ozdobę, 
a mianowicie gustownie wykonanego smoka. Dzi- 
siaj pracują nad tem robotnicy, jutro zaś wo- 
dociąg już będzie w ruchu. - 

* 
* 

W dniu 22. bm. przyjadą do Lwowa na wy- 
stawę między innemi następujące osobistości : 
prałat Baumgartner, dr. Beer, br. Ludwik Bel- 
credi, Brenner-Felsach, br. Boucgouy, br, Chlu- 
metzky, hr. Coronini, hr. Czernin, dr. Exner, 
dr. Fanderlik, hr. Fries, dr. Fuchs, hr. Harrach, 
dr. Halban, dr Heilsberg, hr. Hohenwart, dr. 
Kathrein, Kriżek, Kleist, hr. Kuenburg, br. Lu- 
dwigstorii, br. Morsey, prof. Marchet, Mauthner, 
dr. Mattusch, Pabstmann, hr. Palffy, Ragymski, 
dr. Rieger, br. Rolsberg, dr. Russ, dr. Sedlak, 
hr. Serenyi, ks. Schwarzenberg, hr. Stiirkh, 
prof. Schuklje, br. Suttner, hr. Sylva-Tarouca, 
hr. Zdenko Thun, prof. Tonner, prałat Treuin- 
fds, hr. Vetter, hr. Wolkenstein, hr. Zedtwitz 
i inni. 

Jest to pierwsza wycieczka z odległych 
stron która zawita do Liwowa. 


sk * 
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Ze Stanisławowa donoszą: lgnacy Kamiński 
wydał odezwę, zapraszającą nauczycieli, pedago: 
gów, przełożonych zakładów finansowych i sto- 
warzyszeń rzemieślniczych na zebranie, które się 
odbędzie d. 17. czerwca o godz. 5. po południu 
do sali rady powiatowej, w celu obmyślenia środ- 
ków i zawiązania komitetu, który się ma zająć 
ułatwieniem młodzieży szk. ze szkół średnich i 
ze szkół ludowych, jak niemniej czeladzi rze- 
mieślniczej, niemającej odpowiednich środków, 
zwidzenia wystawy krajowej 

* * 


* 

Pod tytułem  Galisische Landesaustellung 
1878 -1894, rozpoczyna pragska Politik szereg 
artykułów o naszej wystawie krajowej. Pierwszy 
pisany jest dosyć objoktywnie i odbija swym to- 
nem od pisma owej Ryby z Narodnich Listów. 

* 


Fremdenblatt w obszernem sprawozdaniu 
z wystawy, poświęca uwagę pawilonowi Towa- 
rzystw ruskich, który — słowa cytowanego or- 
ganu — traktowała dyrekcja jak Benjaminka 
(Schosskind). Ze strony wybitnych mężów pol- 
skich, jak Wł. hr. Dzieduszyckiego, ks. Sapiehy, 
ks. Czartoryskiego, doznaje ruski dział wystawy 
ciągłych dowodów sympatji i troskliwości. Frem- 
denblatt notuje także bonmot ks. Czartoryskiego, 
który pół żartem, pół serjo miał przy zwidza- 
niu pawilonu ruskiego wyrazić się, że naród ru- 
ski przyprawił go o miłość — nieszczęśliwą. 


, Wiadomości literackie i artystyczne. 


' Dziś w piątek po raz drugi 


ego od osoby | 
na- 
, i nasze sceny chętnie 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
ra „Dwa dni szezęśliwe“ 
(„Zwei yli kliche Tage"), komedja w 4 aktuch Fr. 
Schóuthana i G. Kadelburga; jutro w sobotę w sali 
koncertowej na placu wystawy „Dom warjatów*, 
krotochwila w 3 aktach Karola Laufsa; w Teatrze 
letnim odbędą się w sobotę i w niedzielę ostatnie 
Przedstawienia magiczno - czarodziej- 
skis Chevaliera Thorna. 

Z teatru. Schoentkan i Kadelburg, na niemie- 
zwłaszczę teatrach mają markę wyrobioną, a 


! Big u tej spółki autorskiej za- 
pożyczają, dość ona bowiem jest płodną w pomysły, 
nacechowane pewną oryginalneścią, uscenizowane zrę- 


ckich 


e cznie i zabarwione dowcipem — eo prawda — może 
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l litr wina czerwonego 


nieco lokalnym, czego się najbardziej wymaga. w lek- 
kiej komedji. 

Przedstawione onegdaj po raz pierwszy „Dwa 
dni szczęśliwe“ należą do rzędu może lepszych utwo- 
row tej spółki. Temat jest dość oryginalny, a — z wy- 
jątkiem zwykłej u niemieckich pisarzy dramatycznych 
pewnej ociężałości -- całość traktowaną jest dość 
lekko i zręcznie, akty zaś drugi i trzeci są 
pelne werwy i humoru, udzielającego się łatwo słu- 
chaczem. 

_W „Dwu dniach szezęśliwych* kreślą nam au- 
torewie dzieje rodziny Weinholzów, która po latach 
pracy i mozołu, za zdobyte oszczędności wybudowała 
sobie wilę. Szczęśliwi są dnia pierwszego, gdy się 
do własnej zagrody wprowadzili, i jeszcze szczęśliwsi 
dnia następnego, gdy się z tego domostwa na dawne 
leże wynoszą. 

Krewni, przyjaciele i znajomi zdołali im tak 

obrzydzić ten przybytek wymarzonego od lat szczę- 
ścia, że, ledwie doba upłynęła, a z eałą radością 
dom sprzedają, wyrzekając się raz na zawsze chęci 
posiadania własnej wili z ogrodem. 
„ Oczywiście jest to tylko szkielet komedji. W ak- 
cję wpletli autorowie moe epizodów, które, mniej lub 
więcej z główną nicią związane, składają się na za- 
pełnienie czterech aktów. 

Z osób, w komedji na pierwszy plan występują- 
cych, najbardziej wybijają się postacie ciotki Krysty- 
ny i wujaszka Liittichena. Są to typy dość zręcznie 
uchwycone i zgrabnie w akcję wplątane. Inne figu- 
ry nie odznaczają się oryginalnością, choć przyznać 
trzeba, że autorowie umiejętnie je ugrupowali i utwo- 
ru nużącc niemi nie przeciążyli. 

Z tem wszystkiem  komedja Schoenthana i Ka- 
delburga wymaga bardzo żywej jaskrawej gry, a na- 
wet pewnej szarży. Celują w tem aktorzy niemieccy 
i dlatego utwory tego rodzaju cieszą się nad Dunajem i 
nad Spreą o wiele wiekszą popularnością, niż u nas. 
Nasze wymagania są nieco odmienne, to też jakkol- 
wiek nie nudzimy się w teatrze na tego rodzaju Bztu- 
kach, to przecież nie porwą one nas nigdy, mimo 
nawet bardzo starannej, jak wczoraj, gry naszych ar- 
tystów, pozbawionej jednak tej właśnie odrębnej ce- 
chy, jakąby ją zabarwić wypadało. Nikt. 

„Muzeum“ zawiera w V.—VI. zeszycie za maj 
i czerwiec bardzo obfitą i zajmującą treść. 

Thóatre Libre w Paryżu przerwał swoje przed- 
stawienia z powodu ciągłego deficytu, z jakim wal- 
czył dyrektor Antoine. W odezwie do publiczności 
przyrzeka p. Antoine w pomyślniejszym czasie ode- 
grać jeszcze trzy sztuki, na które abonamentowe bi- 
lety już poprzednio były rozsprzedane. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawozdamie tygodniowe izby handlowej i »rzela 
o cenach zboża i produktów we [wowie od 2. czerwca de 


do 9. czerwca 1894 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 6 15 do (6:85 nowa —— do ——, żyto stare 46) 
do 5*15, nowe —*— do —*—, joczmień browarny stary 
575 do 6:10, nowy r do ——=, pastewny 4'15 do 4 75, 
owies rtary 595 do 635, nowy —— do — —, hreczka 
125 do 1:51 kukuradza zeszł. —— —*—, nowa 5— de 
550, proso — — do —*—, groch do got (*— do 850, px- 
stewny 4 75 do 5:45 soczewicza —* do ———, fasola —— 
do ——, bobik 5— do 5:50. wyka ©— do 1:50 koni- 
czyna ~= do —e—, tymotka —*-- do ——, anyż ro- 
syjski —— do ——, anyż płaski —*— do —'*—, kminek 
E o ER rzepak zimowy —*— do ——, letni 
—— do —*—, rzepik zimowy —-*— do —=. letni 58-50 
do 675, lnianka —— do —'--, nasienie lniane —-— de 
——, nasienie konopne —*— do —'--, chmiel 151*— de 
169 , nafta zwykła 165) do 1770, salonowa 18-— do 
19—, wosk ziemny — — do ——. wszystko za 100 
kilogr, spirytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngente- 


wany 14:80 do 15-05. 


statnie wiadomości. 


Z Krakowa doniesiono pod datą 11. bm. do 
N fr. Presse, że w Granicy uwięziono dwie ko- 
biety, Francuzki, przy których znaleziono ode- 
zwy nihilistyczne. Obie wysłano w tej 
chwili do Warszawy. 


Według doniesień z Rzymu, nowy minister- 
rezydent rosyjski przy Watykanie, Iz wolskij, 
przybył już tam dnia 11. bm. wieczorem. W sfe- 
rach papieskich spodziewają Się, że w przyszło- 
ści Aleksander JII. każe sobie we wszystkich 
sprawach, kościoła katolickiego w car- 
stwie dotyczących, przez biskapa katolickie- 
go osobiście zdawać raport i że tym dygnita- 
rzem będzie arcybiskup mohylewski. W ten spo- 
sób —- łudzą się w Watykanie — przyjdzie naj. 
rychlej do ustanowienia internuncjusza w Peters- 
burgu. 


Z Petersburga donoszą: Powierzenie jenera- 
łowi Czerewinowi głównego nadzoru i odpowie- 
dzialności za bezpieczeństwo rezydencji carskich 
jakoteż carskich pociągów i osoby cara podczas 
podróży jest faktem urzędownie stwierdzonym i 
opublikowanym. Nominacja te nie jest pozbawio- 
na politycznego znaczenia, yż widocznie znaj” 
duje się w związku ze świeżemi aresztowaniami 
nihilistów i wykrytem niedawno sprzysiężeniem. 
Dotychczas każda rezydencja carska, jako to w 
Petersburgu, Peterhofie, Carskiem-Siole, Gratczy- 
nie, Pawłowsku, Liwadji i t. € — miała osobne- 
go dozorcę, który obowiązany był czuwać nad 
jej bezpieczeństwem, jako urzędnik należący do 
ministerstwa dworu. Powierzenie głównego nad- 
zoru nad wszystkiemi rezydencjami caraj jenera- 
łowi Czerewinowi dowodzi, że zaufanie cara do 
dotychczasowych dozorców rezydencji widocznie 
zachwiało się. Skoncentrowanie tego nadzory w 
jednych rękach carskiego adjutanta jest pogre- 
dniem potwierdzeniem wiadomości o „wykrytym 
spisku na życie cara, a zarazem wyjaśnia pogło- 
ski, krążące od pewnego czasu, O zamiarze usu- 
nięcia dotychczasowego gradonaczalnika i za- 
mianowaniu osobnego jenerał-gubernatora w Pe- 
tersburgu. 


, Z Petersburga donoszą: Następca tronu uda 
się do Anglji w przyszłym tygodniu, poczem car 
pojedzie do Borków, aby tam być obecnym na 
poświęceniu cerkwi, wybudowanej na pamią- 
tkę ocalenia rodziny carskiej wśród pamiętnej 
katastrofy kolejowej, spowodowanej przez nihili- 
stów. — Pojednanie się ks. Ferdynanda z du- 
chowieństwem bułgarskiem, czyni w Rosji wra- 
żenie dodatnie nawet za tych, którzy są niemało 
tem zdumieni, iż tamtejszy kler prawosławny 
uznaje „uzurpatora*. Czem bardziej też stwier- 
dza się w Rosji przekonanie, że znienawidzony 
Koburg pomimo wszystko przecież utrzymać się 
gotów w Bułgariji. 


e—a 


. W Warszawie miały się odbyć ostatniemi 
dniami znowu liczne rewizje, między inne- 
mi w redakcjach Głosu i Zorzy. Rewizje te nie 


doprowadziły do żadnych rezultatsw. Aresztowa- 
no dwie osoby. 


Telegramy Dziennika Polskiego 

Wiedeń 14. czerwca. Wiener Zig. ogłasza 
nominację profesora niemieckiego uniwersytetu w 
Pradze dra Karola Qrussenbauera, profesorem 
chirurgji w uniwersytecie wiedeńskim, w miejsce 
zmarłego Billrotha. 

Budapeszt 14. czerwca. Dzisiaj opozycja 
izby magnatów odbyć ma konferencję, na której, 
jak słychać, będą także Wekerle i Szilagyi. 
Aladar Andrassy imieniem rządu ma — jak 
słychać — ofiarować opozycji taką koncesję, że 
urzędnik stanu cywilnego obowiązany będzie po 
dokonanym ślubie cywilnym upominać nowożeń- 
ców, by wzięli także ślub kościelny. 

Na razie opozycja żąda, by ślub kościelny 
po cywilnym był obowiązkowy z wyjątkiem wy- 
padków, gdzie zachodzi kościelna przeszkoda. 
Na ten warunek rząd absolutnie zgodzić się nie 
chce. 

Rzym 14. czerwca. Położenie w sycylijskich 
kopalniach siarki jest wręcz grożne. Tysiące 
głodnych robotników błądzi po polach. Lada 
chwila obawiają się rozpaczliwego wybuchu. 

Rzym 14. czerwca Potwierdza się, że gabi- 
net przedstaw: się dziś izbie prawie niezmie- 
niony. 

Rzym 14 czerwca. 
tera umarł. 

Izba poświęciła pamięci jego osobne posie- 
dzenie, na którem sławiono przedewszystkiem 
jego zasługi wojskowe podczas walk z Fran- 
cuzami w roku 1857. 

Paryż 14. czerwca. Hiszpanja zarządziła po- 
gotowie z 10.000 ludzi przeciw Marokko. Także 
Anglja wysłała do Tangeru okręt „Bramble“. 

, Zdaje się, że przyjdzie do skutku konferen- 
cja mocarstw. 

Sofja 14. czerwca. Rządowa gazeta Swobo- 


dne slovo zapowiada ostrą przeciw opozycji 
walkę. 


Były minister Nico- 


Osobna komisja zajmuje się sprawdzaniem 
nadużyć, rzekomo za rządów Stambułowa przez 
jego popleczników popełnianych. 

Książę z żoną wyjechał na kilka dni do 
Kranłyku. 

Tanger 14. czerwca. Abdel-Azis maszeruje 
z wojskiem na F'ez. 

Belgrad 13. ezerwca. Król zabawi 
w Stambule, skąd wprost wróci do Serbji. 

Siostrzeniec księcia czarnogórskiego, Perru- 
wicz Njegusz, wydalony został z Serbji za agi- 
tacje antidynastyczne 

Wisdeń 14. czerwca. Wczoraj po zamknięciu giałdy 
połudn. notowano: kredyty 3850:37; węg. kredyty 438-50; 
anglosy 152'—; lsenderbanki 24690, sztacbany 34U—-; 
lombardy 103*—; elbethale 26050 tytoniowe 21250; 
alpiny 71940; renta majowa 9527; węg. złota 12075; 
austr. koronowa 95 05; weg. koronowa 98'— ; losy tureckie 
66 75; uniony 255:—. $ 

Berilis 14 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wazy kurs wiedeński t. zw. Wiener Paritat). Kredyty 
209:60 (349'38;; lombardy 44*— (10793); węg. renta złota 
98— (120-80); ruble 219 75 (134 93). 

Frankfurt 13. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja D9- 
równawczy kurs wiadeński) Kredyty 285:— (35089); 
lombardy 9025 (10785): renta węg. złota —— (——); 
oronkowa —— (—— |. 

Wiedeń 14. czerwca. Nieustająca komisja 
prawnicza załatwiła 477 paragrafów projektu no- 
wej procedury cywilnej i ukończyła w ten spo- 
sób obrady nad trzema pierwszemi częściami te- 
go przedłożenia. Minister sprawiedli wości w prze- 
mowie swej podniósł, że to, co komisja w tak 
krótkim czasie zrobiła, przewyższa o wiele jego 
oczekiwania i jest rękojmią równie pomyślnego 
rezultatu jesiennych obrad nad tem przedłoże- 
niem w radzie państwa. 

Wiedeń 14. czerwca. Wiener Zig. ogłasza, 
że cesarz sankcjonował uchwaloną przez Sejm 
galicyjski ustawę krajową, zezwalającą gminie 
Strusowa na pobór opłat gminnych od spiry- 
tusu, miodu, piwa i innych napojów po koniec 
roku 1899. 

Euda-Peszt l4. czerwca. Komisja ekonomi- 
czna sejmu węgierskiego przyjęła bez zmiany 
traktat handlowy z Rosją. 

Debata nad ślubami cywilnymi w izbie ma- 
gnatów odbyć się ma w przyszłym tygodniu. 
Rząd stara się podobno o kompromis z opozycją 
magnatów i godzi się na taką zmianę swego 
projektu, ażeby urzędnik państwowy, dający 
ślub cywiłny nowożeńcom, obowiązany był upo- 
mnieć ich, ażeby poszli także do kościoła po 
błogosławieństwo. 


Wrocław 14. czerwca. W Ciechanowie 
(Królestwo) zachorowało na cholerę 60, zmarło 
25 osób. 

Berlin 14. czerwca. Niemcy odmawiają 
udziału w konferencji marokańskiej i nie wyszlą 
okrętu, jak dłago ich specjalne interesa nie są 
zagrożone. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 14, częrwea 1894, 

HOTEL ŻORZA. A. Jareszyński z Podela ros. F. 
Okełmiński z Rzeszowa, M, hr. Kąlinowski se Złe ozowa. 
J. Geppert z Krakowa. U. P. Bali z Kijowa. 8 Grintoid 
z bytumia. : 

HOTEL CENTRALNY. P. Onyszkiewicz ze Zboro- 
wa, R. Radomyska ze Bmoleñska. S. Żelechowski z Kor- 
czowa. P. Kaplińscy 4 Jatosławia. Prof Romelh z Buda- 
Pesztn. P. Janowski z Litwy. P. Bialik » Krakowa. J. 
Seeligmann z Nowosiółki. Maged, Low, Hein. Jawerek, 
Krott, Lion, Braun, Stanek, Kun z Wiednia. 

HOTEL VICTORIA. Dr. A. Krug z Prtemyśla. A. 
Joksch z Wiednia S. OQzerveny z Kónigratzu. J. Mandl 
A Wiednia. J. Trwer z Buda-Pesztu. Ia Baudis 
ragi. 


dni 


ð 


5 


I litr piwa pilzneńskiego 


HOTEL FRANCUSKI. Ks. Z. T.ubomeski z Bełza. 
J, Myszkowski z Stubna. S. Tworkowski z Kowenie. L 
Majewski ze Stanisławowa P. Francois z Pasieczna W. 
Homero z Cassel K. Dlonhy z Pragi K. Vendulak 
z Pragi. S. Korda z Buda-Pesztu. J. Weiss z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL ©. hr. Miączyński z Rosji. L. 
hr. Debicki z Jeworowa. S. Rzyszczewski, A. Gradowski, 
A. Żurowski z Królestwa Pol. J. N. Fuchs z Wiednia. F. 
Hesp R. Clemenson, F. Foche, G. Blogg z Londynu. A. 
Griinbaum z Buda Pesztu. &  Szczepanowski z Peczeni- 
żyna. S Starowiejski z Krosna. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3 

knpaje t sprzeduje wszelkie papiery 

wartościowe i mozoty p: najdokładniej- 
azym kuente drionn»ny m. 


PRO MIES Y 


na wiedois'is losy komunalne po 5 zł. 15 ct. 
wraz ze stemplem 
Ciągnienie 2. lipca r. b. 
Głowna wygran+ 400.000 koron. 
ina 3, losy avstr. Zakładu kred. ziem. 
i. em. po 1 zł 75 ct wraz ze stemplem 


LIE 
Ciągnienie &. lipca r. b. 
Główna wygrana (00.900 koron. 
Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o dołączenie 
20 et. na portorjum. 
—. 


Grabrjel Orzakiewicz 


notarjusz w Bieczu 
poszukuje rutynowanego koncypienta. 
— — =—— [m 
Notnrjusz 
Dr. VV urst 
we Lwowie 


poszukuje dla swej kancelarji rutynowanego 
1683 notarjalnego'. Zgłoszenia listownie. 


1—u 


i690 


kandydata 
1-3 


ao 


i naucoiarja adwokatls 


D-. Witołda Święcickisgo 


1654 przeniesiona na ulicę Brajerowską |. 6. 1—9 
Z z a m 
Specjalista chorób skórnych | wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


ordy.uje pl. Bərnardyúszi |. 16 
od il—12 i od 3—5. 112 1? 


zz AO EZ ZZOZ ZE ONY 

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 
Dr. Kazimierz Trzeieniecki 
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro 


b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnetrznej profesora Sehrottera wa Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 przed 
południem i od 3—5 popołudniu. 
Dla ubogich bezpłatnie. 


Zakład wodoleczniczy 
Dr. Chramca 


w Zakopanem — otwarty cały rok. Stacja kolei państw. 
Chabówka. 1580 1—4 

Pokój zupełnie urzadzony, z wiktem, leczeniem, kąpie- 
lami bez żadnych dopłat zacokolwiek od 4 zł dziennie dla 
jednej osoby. 


1—? 


1133 


Zmiana pemicszkania. 
Doktor wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazimierz Berezo wski 


mieszka obecnie przy uliey Łyczakewskiej liczba 3, na 
L piętrze. _ 1656 1—8 


Dr. med. J. F.uerste n 


b. hospitant klinik prof. Krafft-Ebinga w Wiedniu i prof, 
Striimpla w Krlandze 
specjalista do chorób układu nerwowego 


ordynuje ul. Brajerowska 5, od 2!/, --4. 


Biuro zarządu fabryki 
sztucznych nawozów 
Spółki komandytowej; 


Juljana Wanga 


1289 1 -3 we Lwowie 
sostało przeniesione do domu 


przy ulicy Akademickiej pod | 5. 


1672 1—6 


Dentyata 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Bogumił Bieńkowski 


ukończeniu specjałtych studjów w instytucie odoutolo- 
esy = w Berlinie i odbyciu podróży naakowych do 
Halli nsd Śsalą i Lipska 
ordynuje od 9. do 1. i od 8. do 6. 


ulica Trzeciego Maja 
dom dawniej Tennera 


lub ulica Kościnrzki I. 8. 1-7 


4'62 


ŚMIGUSA 


è . mi i obfitą treswią 
nr. l =. humory styeaną. 


BUG Cena egzemplarza 20 ct. VE 
P.enumerata kwartalua we Lwowie A zł}, na prowin-ji 


z śnią 15. Czer ca 


wyszedł już a draku 
i odznacza się li- 
cznewi ilustracja 


1 zł. 20 ct 
TEATR LETN 
Dz1iė: - 


Dv a dni szczęśliw 


(Zwei gliickliche Tage) 
komedja w czterech aktach Fr. Schoenthana i 
Gu. Kadelburga 


OSOBY : 
Fryderyk Waeinholz Feldinan 
Berta, jego żona Cichocka 
Elisa, ich córka Czaplińska 
Hugo Witte, inżynier Trapszo 
Gertrud», jego żona Kwiecińska 
Krystyna Hollwite liosty iska 
Liittichen Fiszer 
"alu Walewski 
Pani Ritter T, 
e ma syn Btróżewski 
Two di Kliszewski 
) J ki 

Pani Morwitz Weigel i 
b EH ich córka TNA 

uschke ębicki 
Marysia. służąca Fertnerówna 


Rzecz dzieje się na wai. 


poleca HANDEL 


I litr Wina białego stołowego 
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 


St. Wojciechowskiego 


wyśmienitego a Brovaru akcyjnego, także i ta RES: 
róg ul. emickiej i Chorążczysny. 


fiaazki., 


60 ct. 36 ct. 


stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego. 


50 ct. 


El 


0 A AT SWEKT were J WALLACH i Ś 


ZSO PW PETZ 


Drobne ogłoszenia. © 


FET i SE DE i a raza! t 8 Aftodszy magister farmacji 


znajdz'e umieszczenie od 15. Lipea 
b. r. w aptece E. Deukera w Leżajsku. 


po l'e conta od wyrazu. 


eżlmoŚć do sprzedania Kocbanon- 
skiego l. 25. Wiadomość w cukierni 


1 Z. Schimanka, Jagiellońska 1 16. 
ecera zarazem moeszynisty po- 
Š= szukuje drukarnia Æ. Arvnya w Rze- K? 


Czyiajcie „Naród*, 


szowie. nionego do substytucji poszukuja 

EE NAA AOŻATJUSKWGAMDUKlI (stacja  kolejewa 

Dządca ekonomiczny 'ub ek )- | Iwonicz) | uprasza o zgłoszenie się. 

li nam  poszukuja posady. Adr.a: y 

Z. B pos'o resiante Niżankowice. | a aa e (izraelitkę), biegła 
- TOJ w francuskiem i fortapiania, poszu- 


NA piękne „F:leieundrony" około | 

Zh mtr. wysokie są do nabysia. Bliś- | p wjès 
szą wiadomość w hantlu Schubutha.| w.:. J 
Rzn-k |. 43. papait 


kuje od 1. września dla 1l-letniej eórki 
Zgłoszenia i waraaki adres .* 


E. Gewürz w Spasowie Tariaków. 
a osk pszezelmy l każdej ilości 
€? kupuje fatr;ka świec Schubutha, 
Rysśck l. 45. 440 


milku zdelnych robotników 
MM do obsługi maszyn przy wyrobach 
stolarskich, znajdą strła zajęcie; pierw- 
peeństwo maj; ci, którzy w tym zżawo- 
dzie zatrudnieni byii. Zgłoszenia do 
dministracji. 438 


proum ira korespeudenie, 
ni i poszukuje fabryk» Braci Wezelak 
| we Lwowie. Nadsyłać należy oferty i 

odpisy świadectw. Nieuwzęlędnione oferty 
zostaną bez odpowiedzi. 

rtySta-estetyk. Nauczycieł tań- 

ców Emil Dworzak poszukuje lekcje 
w omu dystyngowany na prowincji 
sa bardzo dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia przyjmaje z grzeszności biuro 
sprzedaży dzienników, Lwów, ul. K:liń- 
skiego l. 2. 


D 


Mieszkania i sklepy 


vo I cencie od wyrazu. 


1” Kochanewskiego 3 pokoje, 


ku: hoia piętro. 430 
W kamieniey Rynek |. 3, wa Lwowio 
jest duży esklep do wynajęcia od 

1. lipca 1894. 431 


WYW; MaU MA JACRI 


Ww. w ładnem położeniu do najęcia 
z umebłowaniem lub bəz — ulica 


Sttyjska 2). 434 


aion i t.zy pokoje z balkonem i przy- 
należytościami na pisar wszem piętrze, 
uliea Kraszewskiego, 23. 40 


4 


fXztery pokoje, przedpokój, kuennia 

od 1. lipca. Dwa pokoje kawalersiie 
cd 15. czerwca III. piętro. Grodziekich 
2, róg Dominikańskiej i Rynku. 407 


wie zręczne krawcowe, stale w Wie- -o 
dniu pracujące, polecają się Wielm. Domieszkanie na czas wystawy do 
Paniom do wyjaadu na wies przez sier- najęcia od lipca na dłuższy czas: 
pień i wrzesień. Nająowsze łurnale i| 3 Pokoje, przedpokój i kuchnia. Zupełnie 
kroja paryskie: Mme Marie I. Wien Le-| urządzone. Uli*a Batsrego l. 11, parter. 
derhof 2. 434| Bliższa wiadomość u dozorcy domu. 


wóch pamoeników I dwóch 
prakiykaniów, znajdą possdę 
ord korzystnymi warunkami w handla 
korzennym i delikatesów J. Baczyń- | 8 h 
"kiego, we Lwowie, Akademicka 3. | Aa]mywania. 
)* tba doorz3 wychowana z dobrego 
| domu, poszukuje zajęcia do zarządu 
domem, do cyshowania dzieci, do towa- 
rzystwa csóh chorych, sta rszych w miej- 
scu Kraju lub zagranica. Zgłoszenia ! 
z grzeczności: K. P. Oebronek 1. 5, 
I. piętro, w oficynich, nr. drzwi 4. 


jrzy ulicy Zyblikiewicza 1. %6, blisko 

ystawy, przy stacji kolei elektry- 
cznej, są wygodnie umeblowane pokoje 
(hotelowo urządzone) do dziennego wy- 
441 


— M dad JAJ AA M. 


= 


| .. _ . 
| Korespondencja prywatna. 


„Niezapominajka“. Drogi mój! List 
był wysłany w kwietniu oszbiście, ostat 
kiem sił nawet -- czemu takie zimno? 


SAJNA 


OOE ‘o a WERE 00000. r o OOE OTROS EE KADORWZINOKINE 


ndydata notarjnlinege uz c!- 


O aÁ 


ID lingen (pod gwarancją i prawem| 3 
|wymiany jeżeliby się do włosa niena! 


ldawały) po zł. 1:50, Ż, 250, 3, 350 i 4 


Toporki lasowe do znaczenia drzew,|! 


r a. Drzytwy augiolskie i Henckelsa z So | 3! 


= 


z dwoma dowolnemi literami po zł. 6. $ż 


„Numaratów do drzew z kombinacją liez 
jbową do Z0tu tysięcy po zł. 36. 


-| È 
E 


Miar:| $ 


do mierzenia grubości drzew po zł. 4) 


i w formie laski 


Piotr Chrząstow ski 


handel żelażny we Lwowie, plae Kapi 
i tuloy 1, ¡naprzeciw Katedry). 


1688 Poszukuje się 


Zarządczyni domu 


gerderoby i bielizny, spiżarnia:ni, 


ś-i bez kaprysów, na wieś. 120 „łr. pier 
z odpirem świadectw: Zarząd dóbr Pu 
diiestrzany, poczta Brzozdowte. 


CHWAŁA BOŻA 


książka do nabożeństwa dla niewiast, 

ułożona przez ks, Lukasa" B: browi- 

cza, unitę chełm.kiega, wyznańca, 

kaznodzieję, cprawra ozdobnie ° ct, 

1 zł. ż0 et., 1 zło 80 wet Zał, 3 zł. 
50 ct, 3 zł. i 4 zł. 

jak również książka tegoż autora p. t. 


BOŻE! KOCHAM CIĘ 


osobna dla chłopców i dla panignek 
po 45 ct., 55 ct, 90 et, 1 zł. 230 ct., 
1 zł 80 st. i 2 zł. 
Do nabycia w składzie przedmiotów 
treści reliyi'naj pol firmą: 


Wincenty Kuczabiński 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 3, 


Pp. masiarzy szyldów pokojowych, 
lakiernikow, stolarzy tokarzy far- 
biarzy, kapeluszników, biacharzy, i 
w ogóle wszelkich profesjonistów 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniże- 
ne na wszelkie potrzebne materjały, 
co podaję do powszechnej wiadomo- 
ści Szanownych pp Majstrów. 


Główny skład farb i materjałów 
Alojzego Hibnera 
Lwów, Rynek |. 38. 


Dia 
| biżuterów! 


Czysto złote i srebrne borty, 
frędzie | sznury 324 1-2 
kupuje po najwyższych cenach 


1445 1--? 


po zł. 6:25, — poleca| 


i 


EH 7 kd 


00000060 +0 


+ 


któraby się zajęła kluczami, utrzymaniem | $ 
osobę 
ucaciwą, młcdszą, miłej powierzchowno- 


$ 
$ 


wszy stół i cało utrzymauia. Zgłoszenia: 


| 


PEET F TERETE 
ea e a 


iPtaszoza UMOWA AUGJOJSCUA 


3 
3 


* zwinąwszy Swój zakład wodoleezniczy w Kiselee otworzy: 


$ Lwów, ulica Halicka liczba 7, 


sukienna nisprzemakalne 


Marcin Mülleri 


PZJ 


€3€3 €3€> €> z: 
Dr. ADAM MAJEWSKI 


Pensjonat 


we własnym, Osobno na ten cel zbudowanym budynku przy placu Św. Zofji 


naprzeciw wstępu do parku Stryjskiego i wystawy krajowej. 


Własne łazienki 


iy dla procedur hydropatycznych. 


MEBLE 


najlepsze, najelegantsze i najtańsze 
mcżna dostać u 


LUFTA 


+ 
4 


we Lwowie 


1644 1—9 


Magazyn sukień damskich 


Józefiny Dąbrowski | 


ul. Hetmańska I 4, I piętro. | 


Lwów — Rynek liczba 33 
Poleca sie. 


KHKAWICZK 


damskie i męskie 
polecają 13% 1—? 


S. GABRIEL % 3. OQHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Haticki l 3. 


T 
L 


Pomóc niczaw.dna. 


Öd dnia 5. marca b. r. używam bandaże odrębnej konstruk ji 
pomysłu p. Majżesza Frail:cha (mieszkającego przy u', Szpitalnej 
Í 4a) i od tego czasu doznaję już dziś zupełne ulgi w dolegli- 


+ 
4 
$ 
4 


we własnym d-on 


podług najnowszych 


poleca 
magazyn mćd 
od 12, 15, 20 do 40 zł. 
1691 


poleca 1—4 


we Lwowie 


we Lwowie 
ulica Halicka 1. 17. 


Kepelnsze dang 


modeli paryskich 


Micha jny Moysmhi or 


ul. Wałowa 6. f- 


US SAN kak Fi į WZA „4 r 
DAAA SAN ET AAY L P 
fa D Es 8 Ź 


wościach przepukliny pachwinowej, na którą pomimo bezustavnego 
używania bandaży róźnych konstrukcji i innych środków, cierpiałem 
lat 14. Fakt ten podaję niniejszem do publicznej wiadomości 
a składając zarazem na tem miejscu bandażyście specjaliście Mojże- 
szowi Frejlichow! s rdeczie dzięki za Jego tandaże fachowe 
sporządzane i uniejętuie zastosiwane, uważam to jako sumienny 
obowiąz:k pole.ić go majusilniej cierpiącym. 


i 


Jan Nowak, b. dyrektor domu ubogich chrześcian. 


Lwów, dnia 28. maja 1594. 


~ 


t E TE E DER 


Nowo otworz:na 


ƏROGUERJA POD KOTWICA 
dakóba Reəchena 


magistra farmacji 


LTES REE ER E EE RAK E 


Pe 
3 
3 
3 
: z € 
o n a a "R | 2 R we Lwowie, (Hotel Warszawski) g 
nn RE ac" A 120466 B poleca Szen. P. T. Publiczności e 
a = iw ARZYNW. sze, |o Materiały Aptrezne, środki uniworzalne, perfumy i mydła kras 
a w RÓJ 5 POWER | EA jowsi nugragiczne, lanie r i Gone da wodłów Tarbe olej x 
: g E jubiler i zło z 3# pe gotowe do użycia. Jaka nowość tolan k j 
tito sg Lwowie, pizo Marjack! 57 | 5 2 £ so ść polara re fume krajową 4 
PrYCOWANIĆ d SĘ WOEWSW CAR | > ECHO“, posiadzjącj borizo przyjemny i dłagotrwały za 
PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu =E polaca swój bogato zs0pa- mu. |3 pach kwiatowy w l.kcnikiea po 4Y ot,. 70 P'Łi0 at. x 
P d i ws0ny skład wyrobów jnbi- Ke ag Skład fRsirnmoniów « opatcuuksw chirargiczayceh i labo- Se 
Skuteczność niezawo na e, lerskiua, zi tych i gros ża ratorpjunpch dla vp. lezarzy i weietynarzy, z 
w leczeniu rzeżaczek bez ZEŃ brzych Bow $ Cenniki dla pù gospidyń gratis t franco. — *yselki na B 
utrudzenia żołądka, które < P po aajniżssyć EW z prowincję odwrotnie. 1653 1—7 że 
za wSZE pociąga Za SU a uży- Lo ze CENACH 4 149 RE ter p A "ów *.2 ta J >AS nO +— 4 P Ar 24 
cie kapsułek z kubeba w z R ZE ONY y a -28|1073%% E i EEES: PAPE A SLR E 
z ZZM O G zh 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 1 w głównych SAAE IRAN D ET 


lsse 


skiego i Boisora. 


aptekach. 


„m. wom. ram z 


We Lworie w aptekach pp. Mike- 
ha, Wewiórskizgu, Ruvkera, dka 


mm 


Natpisaną przyjeiność 


sc 


KONKUR: 


REY 
gh 
Žas? M 
Celem obsadzenia posady budowniczego miejskiego w mieście Źół- 
kwi, rozpisuje się niniejszem konkurs. 
Kandydaci winni udowodnić ustawową zdolność do objęcia tej posa- 


(dy, niemniej, że posiadają prawo obywatelstwa austrjackiego i znajomość 
języków krajowych i niemieckiego w słowie i piśmie. Posada ta 0 ro- 


„Oesterreichische Gold- u. Silber 
Gskritz- u. Scheideanstalt 


Louis Roessier & Go. 


KOLORY SZYJA 


po złr. 5, 565, 9'50 11 i 16. 


mogą sobie zapewnić ei, którzy się przy-|CZnych 800 zł (ośmset) w. a. oraz wolności prowadzenia prywatnej pra- 
zwyczają brać wieczorem bezpośrednio|śtyki, nadaną zostanie na rok l-szy prowizorycznie, poczem nastąpić do- 
przeł udaniem Bię na spoczynek kąpiel|[IEFO moze stabilizacja. 


JW Rok założe:ia 1780. 7% 
Świeży transport 


HI ERBAT Z 


zbioru majowego G.rzymał i poleca 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Rynek 45. 1652 1—8 


au wma w M i M k-o - op idac 0 n 


Davara salicylowo-Kancznkowy plaster. 


niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa 162 


nagnietków i stwardnienia skóry, 


i koperta tego znakomitego plastru wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 
3 st. nd prowincję 35 ct. za nadssłaniem należytości w markach. Zam” - 
«mia nadsyłać pod adresem: -Apotheke „aum römischen Kaiser Wien, 


—) 


» 
i 
) 
l 
» 
i 
d 


 L 
"dt, Soltzeile 13, Hugo Bayer. We Lwowie w apt. P. Mikolascha. 
m | RD 
>í CE 
| TEE EEEE 
) sora Paslor Ma MIYSÓW.  zzzzzzogź*E2 
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Lwów, ui. Karola Ludwika I. l 
polecają: 4 
Wielki skład płócien, stołowej bielizny, ręcźni- 
ków, chustek, ściereczek it. p. 
Wielki sklad gotowej bielizny damskiej, mę- 
skiej i dziecinnej. 
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g Pończoch, skarpetek, oraz wszelkieh wyrobów 
hczoszkowych. . PR T 
7 E SE niee kolorowe, blazki, ubiory i bielizna 


g 
g 


XXX 


do kąpieli. - i 
Gotowe „wyprawy slubne“. 


M. BEYER I SPÓŁKA 


Lwów. ul. Karola Ludwika I. I. 


Wydawca: Józef Laakownicki. Odpowiedzialny 


KIKKI DOSKA KAK 


9 | 


T WODGOIOODOCKA XŻWOOCODOOCZ | 


PRZEŚCIERADŁA 


gotowe bez szwu 


158 cim szer. 216 ejm dług. 1:40. 
176 cjm sier. 310 cfm dług. 165. 


al 
olene  Siessisr 

| po złr. 1:25, 1:50, 180i 240. 
| KAPY NA ŁÓŻKA 


|| trykctowe, pikowe, kiałe i kolo- 
; rosea 


Wien, VII/38, Kaiserstrasse 80. 


farby 


gotowe do użycia, szybko 
schnące, do malowania 
domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóg. 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, 
tarantasów, i t. p. poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek l. 38. 


poleca tandel 

| płócien. 1 bielizny 

JANA RIEDLA | | 
| 


1176 we Lwowie. 1—6 | 
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we Lwowie w roku 1888, 


dra Złiembickiego ze Lwowa, 


w ówieró-litrowych Maszkach z kieliszkiem, jak: 


Wino Condurango zł. 1-50. 


Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F. Gra 
We Wiedniu dla Austrji, Węgier | państw ościennyć 


Wystrzegać się naśladowniciw ù pod 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do 
dołączony. 


za redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki ezerlańskiej. 


ust i nosa ©Q©dolem. 
mianowicie do błony śluzowej ust i nose 
i niejako ją impregauja. Przy każdym 
ołdeshu powlatrze przecnodząc» z „^00 
lizov anej“ błony ślnzowej wciąga «rze | 
( Źmizją:ą świeżość i wywołuje przoz t, 
| jak rowiedziano, szczególniejsią przy- 
jewność. Cała flaszka OQ©delu która n: 
w ele miasięcy wystaruz», k-sztu;8 1 zł 
i jest do nabysia we wszystkiech a 
709 


handlach tej gałęzi. 


Wyrabiane od raku 1882, 


odznaczone medalem srebrnym na wystawia hygieniczno-lekarskiej 


zaszczycona odszczegóiniającemi świadectwami I polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak 


Dra ©. von Brauna, prof. Spaetha, yrof. dra Draschego, dra Lorinzera z Wiednia, 
Dra Biesiadeckiego, dra Jande, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanva, dra Edwarda Sawickiego 


Prof. dra Korczyńskiego i prof, dra Jakubowskiego z Krakowa, 
C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w Czerniowcach i w.i. 


WINA LECZNICZE 
aptekarza KAROLA MIKOLASCEA We LWOWIE 


Wino chinowe zł. 1:50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1:50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 1:50, Wino pepsynowe zł. 1'50, Wino pepioRowe zł. 1:50, 


Główny skład s Galicję w aptece PIOTEA MIKGLASCHA we Lwowie- 


We Lwowle i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach. 
lewskiego i Wiszniewskiego. 


h u p. W. Maagera, IL. Heumorkt, 3, 


rabiań, bacząc na 


każdej fiaszki 
1179 a 1—7 


Z Drukarni 


Weiska on się 


Żółkiew. dnia 5. czerwca 1894. 


'878 1—2 Burmistrz. 


Folwark GIELDA 


w powiecie mieelekim położony, do Zakładu narodowego im. 

Ossolińskich należący, jest od 24. czerwca 1895 na lat 9 

do wydzierżawienia. Folwark ten ma 437 morgów roli, 
46 m. ląk i 28 m. pastwisk. 


Oferty zaopatrzone w wadjum, równające się połowie 


zaofiarowanego czynszu rocznego, składać należy w kancelarji 
syndyka adwokata Dra Steczkowskiego we Lwowie, 
(ul. Kościuszki I. 2) do dnia 29 czerwca 1894 r. godzi- 
my 12 w południe, gdzie także projekt kontraktu dzierżawy 
w godzinach urzędowych przejrzeć można. 


1665 1—1i 


L. 3.154[94 169: 1—3 


Ogłoszenie. 


Magistrat król. wolnego miasta Gródka rozpisuje uiniejszem konkurs 
Ina posadę budowniczego miejski.go z roczną płacą 800 złr. w. a. 
Ksndydaci mają się wykazać: 

1. świadectwem z odbytych atudićc technicznych i ze złożonego 
jezzamimn na budowniczego mm _ 39. Usli*y przemysłowej z dnia 
20. grudnia 1859 i cesarskiego rozporządzenia z duia 16. września 1884 
Miub koncesji na budowniczego ; l | 

2) metryką chrztu; meprzekraczająń 40 rok życia : 


3. posada udziela się prowizorycznie na 1 rok; po upływie jednego 
roku może nastąpić Stabilizycją 


Termin do wniesienia należycie udokumentowanych podań oznacza 
się po konisc lipca 1894. 


Magistrat król. woln. miasta Gródka 
dnia 8. czerwca 1894, 


Giągniecie już 2. linca (384. 


LOSY MIASTA WIEDNIA 
Główna wygrana 200. 000. 
Sprzedajemy po kursie dziennym także 


w ratach miesięcznych po Zł. 10, 


PROMESY na te losy po zł 375. 


Ciągnienie już 5. lipca 1804. 
3', losy Zakładu austr. *red. ziem. Il. emiss. 


Główna wygrana zł. 50.000 
sprzedajemy po kursie dziennym, 
w ratach miesięcznych po zł. 5. 


PROMESY na te losy po zir- (75. 
Towarzystwo bankowe | kantoru wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSER 


we Lwowie, pl. Halicki L. i. 


także 1206 1-7 


